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D O R O B E K  P O L I T Y C Z N Y
ostatnie) Rady Naczelnej PPS

Zapowiedź kolejnego posiedzenia 
R*dy Naczelnej P.P.S. wywołała w 
kraju duże zainteresowanie. Zaintere­
sowanie zdrowe pochodzi od tych, 
którzy od dawna widzą w P.P.S. wy­
próbowaną przewodniczkę polskich 
mas ludowych. Zainteresowanie cho­
robliwe wykazali ci, którzy spodzie­
wali sip na podstawie swych własnych 
urojeń, że obrady Rady Naczelnej na 
szej Partii spowodują jakiś minimal­
ny choćby zwrot w jej polityce. W 
swym przemówieniu na Radzie Na­
czelnej tow. Premier słusznie zwrócił 
uwagę. iż linia polityczna P.P.S. w 
Polsce Odrodzonej ustalona została 
w Chełmie i Lublinie i że pozostaje 
nadal niezmieniona.

Uchwały Rady Naczelnej stwier­
dzają, że PPS, tak jak to określono w 
listopadzie r. ub., stoi nadal na sta­
nowisku bloku wyborczego sześciu 
stronnictw demokratycznych. W  tym 
stanów* ku mieści się nie jakiś wy­
jątkowy upór przywódców PPS, któ­
rzy nie chcą sip zniechęcić wszelkimi 
trudnościami przy montowaniu tego 
bloku, aje ma ono za podstawę głę­
boką analizę stosunków społecznych 
w naszym kraju. Zagadnienie koalicji, 
mą w ruchu socjalistycznym swą dłu­
gą i bogatą historię. Zasada mecha­
nicznych sojuszów parlamentarnych 
partii socjalistycznych z partiami mie­
szczańskimi została niejednokrotnie 
potppiona jako przynosząca ruchowi 
socjalistycznemu tylko klęski i kom­
promitacje. Sojusz rządowy i sojusz 
wyborczy, który PPS proponuje in­
nym partiom, nie ma nic wspólnego 
z jakąkolwiek gierką parlamentarną. 
Koncepcja ta wywodzi sip z założe­
nia, iż na obecnym etapie historycz­
nym masy chłopskie, masy intehgcn 
cji i drobnomieszczaństwa^ posiadaią 
wraz z proletariatem wspólne intere­
sy, gdyż wszystkie te warstwy zamte: 
resowane są w obaleniu władzy kapi 
tału i wprowadzeniu ustroju demo­
kracji społecznej. Dlatego też podsta­
wą Rządu jedności Narodowei, co 
zdaje sip rozumieją nie wszyscy, dla­
tego też podstawą proponowanego 
bloku wyborczego jest nie arytmety­
ka mandatów i głosów wyborczych, 
ale matematyka wspólnoty interesów 
gospodarczych, politycznych i spo­
łecznych.

Z e zrozumienia wspólności intere­
sów tych wszystkich wyżej wymienio­
nych warstw wyrosła koncepcja Pol­
ski Ludowej, koncepcja odrzucenia 
przez obie partie robotnicze zasady 
dyktatury proletariatu, gdyż dyktatu­
ra ta jest zbędna wówczas, gdy kapi 
taliści w Polsce są wywłaszczeni, a 
obszarnicy pozbawieni folwarków. 
Walka, dziesięciomiesięczna walka, 
którą PPS w imię interesów kraju 
prowadzi o blok sześciu stronnictw, 
nie jest niczym innym jak walką o zdo 
bycie zrozumienia wśród przywód­
ców przede wszystkim PSL dla zasad 
niczej koncepcji politycznej i społecz­
nej, na której opiera się Polska, w 
której żyjemy, Polska, którą tworzy­
my. Sojusz wyborczy, przez PPS za­
proponowany, może być sprzeczny w 
pew nych szczegółach z regułami za- 
chodnio-Par'amcntarne' . yrV politycz- 
nei ale na pewno me jest sprzeczny 
z interesami tych warstw, które blok 
miały utworzyć, lak i z interesami ca- 
ł e n o  narodu. Istoty bloku me rozu-
m fe°, ci. ktf«V P S P * .™ ” j*  ,»K- 
dzaia krzycząc. o luz zróbcie w 
Polsce leniej dyktaturę proletariatu;”SwTSuei w Pt :e mt ’***•
Rdvż byłaby ona anachronizmem po­
litycznym i z z P r z e c z e n i ? ' n  
* o  układu sił klasowych.
, Dlatego też Rada Naczelna stwier 
dziła, że jeśli bv dzięki.krótkowzrocz'
n°ści i małoduszności przywódców

PSL blok taki nie doszedł do skutku, 
zastąpi tę koncepcję polityczną nie 

| dyktatura proletariatu, ale blok pię­
ciu, lub nawet tylko czterech stron­
nictw, tj. tych, które umieją myśleć 

. kategoriami rzeczywistości, tak jak i 
j partie robotnicze. Blok taki oznacza 
' oczywiście rozpętanie ostrej walki wy 
: borczej z tymi, którzy pójdą do wy­
borów osobno. Walki tej PPS się nie 
boi; największym błędem naszych 

j  przeciwników bowiem jest mniema- 
: nie, że koncepcję bloku sześciu stwo- 
] rzył strach. PPS walki się nie boi, 
gdyż z istoty swojej jest partią walki. 
Teśli poszła na koncepcję Polski Lu­
dowej, a nie socjalistycznej, jeśli po­
szła na koncepcję Rządu Jedności 
Narodowej, a nie dyktatury proleta­
riatu, to nie ze strachu, ale powodo­
wana poczuciem głębokiego patriotyz 
mu i najgłębiej pojętego dobra naro­
du. PPS nie chciała i nie chce rozbi­
cia i walki wewnętrznej. Jeśli jednak 
ktoś tę walkę będzie chciał mieć, bę­
dzie ją miał wraz z jej nieuniknioną 
konsekwencją —  ze swą klęską.

To niezrozumienie załoień ideo­
wych, kierujących politykę naszej Par 
tir/ szykuje ludziom umiejącym mw, 
śleć wyłącznie kategoriami szacherek 
i kuluarowych gierek, nićjedno tra­
giczne rozczarowanie.

Jedno takie rozczarowanie da'ła 
tym ludziom już ostatnia Rada N a­
czelna. Jest to zawód w rachubach na 
wbicie' klina pomiędzy PPS i PPR. 
Starzy, ale krótkowzroczni gracze po­
lityczni uważają to rozbicie za możli- 
wc, nic rozumiejąc, iż stosunki między 
tymi dwiema partiami nie są zwykły­
mi, międzypartyjnymi stosunkami. 
Obie one, te partie robotnicze, są 
organizacjami politycznymi jednej kia 
sy społecznej i wyrażają obie te sarnie 
interesy.

Przez długie lata działo się tak, że 
między tymi odłamami róchu robot­
niczego i w Polsce i gdzie indziej była 
walka, a nie współdziałanie. Od tego 
czasu oba one dostały ciężką i suro­
wy lekcję, która nauczyła je, że musi 
być między nimi jak najdalej idąca 
współpraca i współdziałanie. • Porzu­
cenie przez jedną z tych partii tego 
sojuszu i pójście — powiedzmy dla 
przykładu — na sojusz z PSL-em — 
to nie jest kwestia wzięcia innego to­
nu politycznego, ale kwestia rozbicia 
politycznego jedności klasy robotni­
czej 4 pójścia jej części na sojusz nie 
tylko z chłopami, których PSL orga­
nizuje, ale także i z ciemnymi siłami 
reakcji, które PSL popierają.

Zagadnienie zaś jednolitego fron­
tu to jest zagadnienie całego skom­
plikowanego systemu codziennego 
współdziałania PPS i PPR na tysiącu 
odcinków pracy partyjnej, społecznej 
i państwowej, to zagadnienie odręb­
ne, w którym ani PSL, aaii nikt po­
stronny nie ma nic do powiedzenia.

Okres ostatnich kilku tygodni był 
okresem wymiany zdań między przed­
stawicielami tych partii nad zagadnie­
niem udoskonalenia jednolitego fron­
tu, a nie jego rozbicia, tak, jak by to 
niektórzy w swych pobożnych życze­
niach chcieli widzieć. Dwie, a nie je­
dna, partie robotnicze istnieją w Pol­
sce i to nie jest kwestią przypadku, ani 
też spiskowego rozdania sobie ról. 
Jest to fakt historyczny, wywodzący 
się z dawnego rozbicia w ruchu robo­
tniczym.

Ten okres rozbicia jednak, tak jak 
to na Radzie Naczelnej powiedział 
słusznie tow. Hochfeld, jest już poza 
nami i jesteśmy już w okresie innym, 
w okresie łączenia i scalania. Teśli za­
gadnieniem centralnym życia polskie­
go jest mobilizacja jak największych 
sił ludowych, które by poparły nową 
Polskę, to może być ono Wykonane

właśnie przez dalsze współistnienie 
PPS i PPR i pod warunkiem zgodne­
go ich współdziałania.

Wzrost sił i wpływów każdej z tych 
partii jest jednocześnie wzrostem sił 
ich obu, wzrostem sił samej wielkiej 
historycznej koncepcji, która jedna 
może obecnie w świecie odbudować 
Polskę, podnieść ją z gruzów i wznieść 
na najwyższy poziom materialnego i 
kulturalnego bytu.

Wzrost sił PPS, powrót jej po wo­
jennym rozbiciu i po latach tragicz­
nych błędów politycznych do należy­
tego znaczenia w klasie robotniczej, w 
masach pracujących wsi i miast i w 
całym narodzie wytwarza niewątpli­
wie nową sytuację i w społeczeństwie 
i wewnątrz klasy robotniczej. Ten 
wzrost wpływów PPS, jej rozrost or­
ganizacyjny i okrzepnięoie ideologicz­
ne stwarzają konieczność wyrównania 
jej pozycji z pozycją, którą zajęła w 
życiu państwa PPR dzięki temu, że z 
podziemi wyszła od razu jako partia 
jednolita, przygotowana natychmiast 
do wykonywania swych zadań.

ZBIGNIEW MITZNER.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej)
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Ziemia na Zachodzie
własnością osadników
Celem omówienia spraw związanych z w aj 

ściem w tycie dekretu o  ustro ju  rolnym  i  
osadnictwie na Ziemiach Odzyskanych oraz 
ną obszarze b. wolnego m iasta Gdańska Mi­
nisterstwo Ziem Odzyskanych zwołało we 
W rocławiu zjazd z udziałem wszystkich na­
czelników wydziałów osiedleńczych, dyrek­
torów wojewódzkich oddziałów PUR, preze­
sów wojewódzkich urzędów ziemskich ltd.

Zjazd otworzył wicemin. tow. W olski, k tó ­
ry na wstępie odczytał list nie mogącego o- 
sobiście przybyć na Zjazd wiceprem iera i  
m inistra Ziem Odzyskanych, tow. Gom ułki

T reić listu wiceprem iera tow. Gomułki, 
oraz sprawozdanie z przebiegu Zjazdu pada* 
my w dniu jutrzejszym.

Polacy
na konferencji socjalistów

PARYŻ (SAP). Dziś rozpoczęła się w Pa- 
ry iu  M iędzynarodowa K onferencja Partii So­
cjalistycznej poświęcona sprawie Hiszpanii, 
zwołana na skutek zalecenia konferencji so­
cjalistycznej w Glacton-on-Sea (maj 1946 r.).

Z ram ienia PPS udał się na konferencję 
tow. d r J. Hochfeld, wiceprezes CUP i red. 
naczelny „Przeglądu Socjalistycznego" w to­
warzystwie tow. pos. prof. Leszczyckiego. 
Konferencja toczy się w pałacu Mutnalito. 
Przewodniczy Leon Błum.

Granice rumu"5łtie zatwierdzone
Próby opóźniania prac Konferencji udaremnione

PARYŻ. W toku posiedzenia komi­
sji do spraw politycznych i terytorial­
nych Włoch doszło dwukrotnie do o- 
strej wymiany zdań między delegacją 
radziecką a australijską. Pierwszy za­
brał głos z ramienia Australii płk. W. 
A. Hodgson, który domagał się prze­
prowadzenia badań faktów dotyczą­
cych wciąż jeszcze spornych — jego 
zdaniem — kwestii granicznych po­
między Włochami a Francją. Przed­
stawiciel ZSRR, Wyszyński, zdecydo­
wanie sprzeciwił się tej propozycji 
Stwierdzając, że przyczyniła by się o- 
na do opóźnienia prac konferencji, 

I gdyż w ten sposób podejmowanoby 
raz jeszcze sprawę, którą już załatwi­
ła Wielka Czwórka.

Delegat brytyjski, Mac Neil, zapro­
ponował wówczas rozwiązanie kom­
promisowe w postaci odpowiedniej 

I podkomisji. Wniosek ten został przy­
jęty  przez Australię. Delegat ZSRR 
'■oświadczył, że być może zgodzi się na 
to, jakkolwiek na razie nie widzi po­
trzeby takiej podkomisji

OMTUR KU C2a TOW. STANISŁAWA DUBOIS
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Drugie starcie nastąpiło wówczas, 
gdy Wyszyński oskarżył Australię o 
przewlekanie konferencji przez skła­
danie większej ilości poprawek, niż 
którakolwiek inna delegacja 

Na posiedzeniu komisji do spraw 
polityczno-teryborialnych Rumunii za 
twierdzono artykuł 1 traktatu poko­
jowego, który ustala granice rumuń­
skie zgodnie z układem na/dziecko- 
rumuńskim z dnia 28 czerwca 1940 r. 
oraz układem radzlecko-czechosłowac 
kim z 21 czerwca 1945 r.

W ciągu wtorku obradowały rów­
nież inne komisje Konferencji Poko­
jowej nie czyniąc jednak znaczniej­
szego postępu w pracach.

NIEPOPRAWNE ST ANO WIKO 
DELEGACJI AUSTRALIJSKIEJ
PARYŻ. Na posiedzeniu komisji e- 

konomicznej dla Włoch, delegat au­

stralijski oświadczając, iż nie ma za­
strzeżeń co do samej zasady odszko­
dowań na rzecz ZSRR, zgłosił po­
prawkę w myśl której miałby pow­
stać specjalny komitet, który ustalał 
by periodycznie wysokość spłat od­
szkodowań, zależnie od każdorazowej 
sytuacji gospodarczej Włoch. Delegat 
jugosłowiański, Pijade, wystąpił prze­
ciwko tej poprawce uważając, że kwe 
stia odszkodowań powinna być ure­
gulowana definitywnie przez konfe­
rencję. Minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Mołotow, zwrócił ponowni* 
uwagę, że delegacja australijska za­
sypuje konferencję swymi poprawka­
mi. Nie ma takiej decyzji, której de­
legacja australijska) nie chciałaby 
zmienić. Nikt z członków komisji nie 
poparł australijskiego punktu widze­
nia.

Przemówienie ministra Molotowa
na Konferencji Pokojowej

PARYŻ (PAP). M inister Moiotow wygło­
sił dłuższe przemówienie, w którym  punkt 
za punktem  zhil wniosek australijski w spra 
wie odszkodowań Rumunii dla Związku Ra­
dzieckiego.

Przemówienie to, zaw ierające wiele sil­
nych argum entów, zostało wysłuchane *e 
szczególnym zainteresowaniem. Szczegóły 
przemówienia podamy jutro.

Minister Bevin z a p r o p o n u je
obrady Wielkiej Czwórki

LONDYN (PAP). Korespondent dyplom a- mi m inisterstw a spraw zagranicznych i m t-

Dekoracja estrady na akademii w Romie

tyczny Reutera donosi, że brytyjski m inister 
spraw zagranicznych Bevin powraca w śro­
dę na Konferencję Paryską. Minister Bevin 
podczas pobyła w Londynie omówił n a j- 
w ażniijsze zagadnl-nia dyplomatyczne z pre 
micrem Attlee oraz z wyższymi urzędnika-

ZASTĘPCY CZTERECH MINISTRÓW

PARYŻ (PAP). Rozeszła się wiadomość, że 
w najbliższych dniach odbędzie się zebranie 
zastępców czterech ministrów spraw zagra­
nicznych. Mają oni rozpatrzyć zgłoszone po­
prawki. Jakkolwiek dotychczas nie mówi 
się o spotkaniu samych ministrów, jest to 
już w każdym razie preludium do takiego 
spotkania.

nisterstwa kolonii.
Jak  słychać, po powrocie do Paryża Be­

vin ma zaproponować wznowienie obrad 
W ielkiej Czwórki, celem przyśpieszenia prac 
Konfereneji.

ROZPATRZĄ ZGŁOSZONE POPRAWKI

Spotkanie zastępców ministrów ma na ee 
lu przygotowanie pola ich szefom. W ielka 
Czwórka Jesi zw iązana „gentleman agree­
ment', że nie będzie odstępować od uzgodnlo 
nyeh przez nich tekstów. Jednakże niektó­
re, ze zgłoszonych poprawek są tak rzeczo­
we, że prawdopodobnie wszystk’e 4 m ocar­
stwa zgodzą się na nie.



Niemieckie sity zitroSee rcmiązsBS
O aitvku!św dekretu Sojusznicze, Rady Kontrolnej likwiduje pruski smiifaryzm

BERLIN (PAP). Cała armia nie-1 wojskowe, administrację uiminduro- 
iązaniu na podsta- wanie, odznaczenia oraz prawną i e-miecfca ulega rozwiązaniu 

wie dekretu, podpisanego przez So­
juszniczą Radę Kontrolną. Ustawa 
wchodzą w życie z dniem 26 sierp­
nia r. b. Po tym terminie wszyst­
kie organizacje zbrojne Rzeszy tracą 
legalność. W ten sposób przeszło w 
rok po kapitulacji Niemiec w dniu 7 
maja 1945 r., armia niemiecka została 
rozwiązana.

Pełny tekst dekretu brzmi:
Art. L Niemieckie naczelne do wódz 

two, naczelne dowództwo armii, mini­
sterstwo lotnictwa Rzeszy oraz na­
czelne dowództwo marynarki ndemiec 
kiej zceta.je niniejszym rozwiązane i 
ogłoszone jako nielegalne wraz z 
wszystkimi wydziałami, sztabami o- 
raz instytutami łącznie ze sztabem ge 
neralnym, korpusem oficerskim, kor­
pusem rezerwy, akademiami wojsko­
wymi i organizacjami oraz stowarzy­
szeniami, służącymi dla podtrzymania 
tradycji wojskowej w Niemczech.

Art. 2- Utrzymanie formacji i wzno­
wienie działalności organizacji, wy­
szczególnionych w art. 1, meizależnie 
od formy i nazwy oraz przekazanie 
ich funkcji nowotworzonym organiza­
cjom jest zakazane i zostaje ogłoszo­
ne jako nielegalne.

Art. 3. Tracą również moc prawną 
wszystkie prawa niemieckie, dotyczą­
ce organizacji Wehrmachtu oraz orga­
nizacji paramilitarnych lub stowarzy­
szeń, zarówno, jak wszelkie prawa, 
rozkazy i dekrety oraz rozporządzenia 
zawarte w wojskowym kodeksie kar­
nym, przepisy procedury sądów woj­
skowych i inne przeoisy prawne, re-

konomiczną pozycję prerogatywy 
członków b. Wehrmachtu i organiza­
cji paramilitarnych oraz ich rodziin.

Art. 4. Mienie organizacji wyżej 
wspomnianych zostanie zasekwestro- 
wane przez dowódcę w każdej strefie 
okupacyjnej.

Art. 5. Ktokolwiek przeciwdziałać 
będzie lub usiłowałby przeciwdziałać 
niniejszej ustawie, odpowiadać będzie 
przed sądem wyznaczonym przez za-

l& liw  ®  StŻSfli *■— — iw m o a tea i— — omnum m w m i iiiaiiiiiJUiwnMMimi«ieniu8»«Mia»w«-» t ■.. : — W

Dorobek polityczny
oslalsilel Uai  Hacztinei F.P.S.

(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1-ej)

Kardynalnym błędem byłoby to, co ' cie wyeliminowane, przyczyniałyby się 
chciałaby uczynić drobna grupa na-! do sztucznego i tendencyjnego osla- 
S2ych towarzyszy, a mianowicie nie do biania sił Partii. Że jeśli PPS dzisiaj

rząd wojskowy ł może być ukarany 
aż do kary śmierci włącznie, na pod­
stawie wyroku sądowego.

Art. 6. Dekret wchoazi w-życie w 
dniu jego opublikowania.

Dekret zortal podpitsany przez na­
stępujących członków komisji dla zba 
dania stanu rozbrojenia Ndemiec: gen. 
H. Robertsohn* w imieniu W. Bryta­
nii, gen. Lucdus D. Clay w imieniu 
St. Zjednoczonych, gen. Babst w imię 
niu Francji oraz gen. W.' Sokołow­
skiego w imieniu Zw. Radzieckiego.

strzegać tych nowych sił PPS i uwa­
żać jej wzmocnienie za rzecz sztuczną, 
czy też za objaw powrotu do głosu w 
Partii czynników związanych z ideolo­
gią WRN. To nieprawda, że jeśli sze­
regi członków PPS rosną, jeśli rośnie 
jej prężność organizacyjna i politycz­
na, że to oznacza, nawracanie PPS na 
dawne tory. Przeciwnie: uważamy, że 
tamte czynniki, dziś z Partii całkowi-

M ta  z  największych zbirów hitlerowskich
przed Trybunałem Spraw iedliw ości

We w torek przed Najwyższym Trybuna­
tem Narodowym w Krakowie rozpoczął się 
proces Amona Leopolda Goetha, krwawego 
kata Ptaazowa, likw idatora ghetta w  Kra­
kowie i Tarnowie.

Otwarcia postępowania dokonał wstępnym 
przemówieniem prezes Eimer.

Najwyższy Trybunat Narodowy — powie­
dział dr. E im er — został powołany dekre­
tom z 22 stycznia 1946 r. dia sądzenia spraw 
o przestępstwach osób, które zgodnie z de­
k laracją moskiewską trzech mocarstw sprzy 
mierzonych będą do dyspozycji organów pro 
kurałury  RP za zbrodnie dokonane na obsza 
rze Państwa Polskiego w czasie okupacji.

Z kolei prokurator Siewierski wnosi o do­
datkowe powołanie jako eksperta Michała 
Borwicza, dyrektora wojewódzkiej żydow­
skiej Komisji Historycznej. W niosek rwój 
prokurator uzasadnia charakterem  procesu, 
w którym jako strona pokrzywdzona wy­
stępuje przede wszystkim społeczność ży- 

gulujące pobór d o  woj&ka, ćwiczenia dowska. Zarzut ludobójstwa, jaki d ąży  na

23 września zostanie ogłoszony 
wyrok w  procesie norymberskim

tak, jak to miało miejsce w b. armii cesar­
skiej i, że jedynie 4 z 129 generałów wymie­
nionych w oskarżeniu taktycznie należało do 
najwyższego dowództwa.

Przewodniczący Lavronce oświadczył na 
sesji wtorkowej, że przypuszczalnie sąd za­
kończy przesłuchiwanie w tym tygodniu, a 
najpóźniej w sobotę wieczorem.

O ile proces zakończy się w sobotę, wy­
rok zostanie prawdopodobnie ogłoszony 23 
września.

We wtorek upłynął tu 213 dzień pracy Try 
bunału w Norymberdze.

NORYMBERGA. Na zakończenie obrony 
niemieckiego sztabu głównego i naczelnego 
dowództwa, d r  H ans L atem aer wyraził się, 
te  gdyby generałowie niemieccy byli polity­
kami, Niemcy nie wpadłyby, być może, w o- 
becną otchłań. Obrońca żalił się, że H itler 
uniknął odpowiedzialności przez śmierć, o- 
becr.ie zaś pociąga się do odpowiedzialności 
dowództwo wojskowe, Jego zdaniem dowódz­
two wojskowe nie miało dominującego wpły­
wu w kraju. Wojskowi nie byli politykami, 
ale wyłącznie i „może zbyt wyłącznie" żoł­
nierzami. L atem aer tw ierdził, że nigdy nie 
istniał sztab główny dla całych sił zbrojnych,

Transportowcy rozważają plan

blokady k o m y n ik a c p sj  Hiszpanii
SZTOKHOLM. Komitet wykonawczy Mię­

dzynarodowej Federacji Robotników T rans­
portowych obradow ał kilka dni w Sztokhol­
mie. W  obradach brat również udział przed­
stawiciel Hiszpanii republikańskiej F. Go­

mez. Rozpatrywano możliwość blokady ko­
m unikacyjnej Hiszpanii faszystowskiej. Kp- 
mitet postanowił zwołać w najbliższym cza­
sie międzynarodowe konferencje pracow ni­
ków m orza i kolejarzy.

Rząd grecki przeprasza Moskwę
za wrogie wystąpienie przeciw ZSRR

ATENY (SAP). Stephanopoules, zastępca 
greckiego min. spraw  zagranicznych, oznaj­
mił przedstawicielom prasy, że otrzym ał od 
ambasadora Związku Radzieckiego, Rodiono- 
wa, notę p rotestu jącą przeciwko atakom p ra ­
sy prawicowej, prorządowej, skierowanym 
przeciw Związkowi Radzieckiemu; przeciw 
zakazowi wyświetlania filmów rosyjskich w 
niektórych miastach.

Amb. Rodionow zażądał wyjaśnień na te ­
mat śledztwa wytoczonego przeciw sprawcom 
zerwania sztandaru radzieckiego w Atenach 
w dniu 6 czerwca.

Nota werbalna grecka zapewnia rząd Zw. 
Radzieckiego o przyjaznym  nastawieniu rzą-

Zwiqzki Zawodowe
dla walczącej Hiszpanii

Na rzecz walczącej Hiszpanii Zarząd Głó­
wny Zw. Zaw. Pracow ników  Poczt i Telegra 
fów zadeklarował 5000 zł., Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Pracowników Stoczniowych — su­
mę 5000 zł.

Prowokacyjne pogłoski 
o rzekomej tajnej urnowi? 

w sprawie Chin
MOSKWA (PA P). Agencja TASS ogłosiła 

dziś sprostowanie następującej treści:
„W tych dniach gazeta chińska „Szenbaó ‘ 

opublikowała wiadomość swego koresponden­
ta waszyngtońskiego, że podczas rozmów w 
Poczdamie została rzekomo podpisana nie 
przychylna dla Chin tajna umowa między 
St. Zjednoczonymi, Zw. Radzieckim i W 
Brylenią,

Jak  pedaje ta  sama gazeta, wiadomości o
podpisaniu takiej ttmowy rozpowsleohnior.e 
były w ciągu ostatniego tygodnia w Stan- •* 
Zjednoczonych.

TASS jest upoważniony do oświadczenia, 
,ż wyżej wskazana wia-tfotnofć nie ma abso 
li-'nie żadnych ped 'nw i jest czczym wymy 
slun, pos'adajacvsa w via ź nie orowokacyjny 
charakter*.

du i narodu greckiego w stosunku do Związ­
ku Radzieckiego i o szczerej chęci zachowa­
nia nadal przyjaźnych stosunków, potępia też 
wszystkie wrogie wobec Związku Radzieokie- 
wo w ystąpienia prasowe.

oskarżonym GoeLhde, znajdzie w ten 
sób poważne podtrzymanie.

W uzasadnieniu aktu oskarżenia proku­
ra to r przedstaw ia szczegółowo wszystkie ek* 
temninacyjne zarządzenia władz niemieckich, 
wymierzone przeciwko ludności żydowskiej. 
Akcje masowych wysiedlań Żydów do obo­
zów zagłady, połączona ze zbiorowymi m or­
dami na miejscu, rozpoczynają się w lutym 
1942 r. W łych warunkach, na terenie Kra­
kowa, pojaw ia się Amon Goeth. Jako ko­
mendant obozu, płaszowskiego przedsięwziął 
on energiczną rozbudowę obozu, a równo­
cześnie przystąpił — pod kierownictwem SS- 
Sturm bannfuehrera W illi Haasego —  do o- 
statecznej likwidacji ghetta krakowskiego, 
opracow ując zarazem plan likwidacji ghett 
w Tarnowie, Bochni, Rzesizowie i Przem y­
ślu. W chwili objęcia obozu w I1 his zowie 
przez Goetha liczba wlętni&w nie przekra­
czała 2000 osób, następni* jednak, na sku­
tek likwidacji ghetta krakowskiego, stan ilo 
ściowy internow anych osiągnął cyfrę 25.000. 
W wyniku nieludzkiego traktow ania wię­
źniów i dużej śmiertelności, stan ten stale 
ulegał zmniejszeniu.

Oskarżony Goeth rządził obozem w spo­
sób wyrafinowanie okrutny, stosował n a j­
wymyślniejsze metody to rtu r i za drobne 
przewinienia karał śmiercią sam niejedno­
krotnie wykonywał egzekucje. Posiadał on 
dwa psy, specjalnie tresowane, wielu też 
więźniów utraciło życie, na  skutek rozszar­
pania przez psy.

W równie okrutny sposób przeprowadzone 
zostały „likwidacje" ghetta w Tarnowie i 
obozu w Szebni, w którym obok Żydów znaj 
dowali się również i Polacy.

Spośród wysłanych z Tam ow a, transpor­
tem kolejowym do Oświęcimia 8.000 Żydów 
przybywa na miejsce przeznaczenia zale­
dwie czterystu, reszta ginie w drodze z udu­
szenia, pragnienia i wyczerpania. Goeth oso­
biście kieruje załadowaniem. Wagony szczel 
nie wypełnione ludźmi celowo pozbawione 
jakichkolwiek otworów stają się zbiorową 
mogiłą.

P rokura to r Siewierski postawił wniosek o 
dopuszczenie dalszych świadków. Po nim 
zabrał głos drugi oskarżyciel, prokurator 
Najwyższego Trybunału Narodowego dr. T. 
Cyprian. Przedłożone dowody aktu oskarże­
nia — mówił on — pokazują oskarżonego 
Goetha jako  człowdeka, dla którego zabija­
nie ludzi było przyjemnością. P rokuratura  
nie poprzestała na zebraniu dowodów z obo 
zów na  obszarze Polski, ale sięgnęła do obo 
zów ze strefy am erykańskiej.

Z kolei odczytano akt oskarżenia, Goeth 
śledził go uważnie, patrząc w niemiecki 
tekst aktu. W  toku czytania czynił —  przy 
poszczególnych punktach adnotacje.

W chwili, gdy lektor doszedł do słów 
„wieszanie za ręce, zamykanie w bunkrach, 
rozdzieranie przez psy — oto metody stoso­
wane przez oskarżonego", — Goeth skrzy­
wił usta w ironicznym uśmiechu. Uśmiechał 
się również, gdy akt oskarżenia mówił o wy

«po- wożeniu zrabowanych klejnotów  I koszto­
wności do Niemiec.

AKT OSKARŻENIA 
Amon Leopold Goeth. obywatel austriacki, 

z zawodu literat, członek NSDAP od roku 
1932, oskarżony jest o to, że brał udział w 
zbrodniczym związku, jakim  była partia h i- 
tlerowskn, dopuszczał się ludobójstwa Pola­
ków 1 Żydów, osobiście zarządzał pozbawia 
nie wolności, dręczenie 1 eksterm inację jed­
nostek i całych grup ludności, jak również 
własnoręcznie zabijał, kaleczył i dręczył 
większą, liczbowo nic dającą się oznaczyć, 
ilość osób.

W szczególności osik. Goełh:
1) jako komendant obozu pracy przym u­

sowej w Płaszowie, spowodował śmierć oko­
ło 8000 osób;

2) jako SS-stnrm fuehrer przeprowadził o- 
stateczną likwidacją ghetta krakowskiego, 
osobiście pozbawił życia znaczną liozbę o- 
sób, znęcając się nad ofiaram i z wyszuka­
nym okrucieństwem;

3) jako SS-HauptsturmfuehreT przeprowa­
dził likwidację ghetta w Tarnowie. W czasie 
tej akcji oskarżony zabijał lub dawał swym 
podwładnym polecenie zabijania ludzi;

4) przeprowadził likwidację obozu w Sze­
bni k. Jasła: w wyniku tej akcji kilka tysię­
cy osób postradało życie, reszta została wy­
wieziona do innych obozów;

5) w związku z powyżej wymienionymi 
działaniam i, Goeth odbierał od internow a­
nych 1 przywłaszczał sobie kosztowności, zło 
to i pieniądze, za co został w dn. 13 wrze­
śnia 1944 r. aresztow any przez władze nie­
mieckie, lecz w czasie kapitulacji Niemiec 
udało m u się zbiec.

Po odczytaniu aktu oskarżenia odebrano 
od oskarżonego personalia. Goeth z pewną 
dumą oświadczył, iż był odznaczony wo­
jennym  krzyżom zasługi z mieczami. Na za­
pytanie odpowiedział, że nie czuje się win­
nym w sensie aktu oskarżenia.

(Dalszy ciąg procesu podamy jutro).

Memorandum de GaulSe'a 
w sprawie projektu konstytucji

. PARYŻ (95AP). W 8-m io stronnicowym 
memorandum, złożonym po południu przed­
stawicielom prasy francuskiej gen. de Gaulle 
sprecyzował swoje opinie na tem at projektu 
konstytucji francuskiej. Stwierdziwszy, iz w 
konstytucji nie może być mowy o odpowie­
dzialności prezydenta Republiki, następnie 
wiele m iejsca poświęcił gen. de Gaulle kon­
cepcji Związku Francuskiego, który winien 
swą struk turą  przypom inać państwo federa­

cyjne, posiadając na czele prezydenta Zwiąż 
ku i związkową radę ministrów. Gen. de Gaul 
le wypowiada się przeciwko ograniczeniu 
władzy prezydenta, oraz przeciwko większo­
ści zwykłej głosów w parlamencie, która 
wystarcza, by postawić w stan oskarżenia 
ministrów, lub prezydenta. Możność oskar­
żenia winien posiadać Najwyższy Trybunał, 
wybrany przez parlam ent.

Obelgi przeciw Jugosławii
spowodowały odwołanie posła z Aten

BELGRAD (PAP). Korespondent agencji 
fanjug donosi z Aten, że poseł nadzw yczaj­
ny i minister pełnomocny Federacyjnej Ludo 
wej Republiki Jugosławii przed wyjazdem ze 
stolicy Grecji złożył oświadczenie korespon­
dentowi dziennika greckiego „Electrida".

Na pytanie jaki jest istotny powód, który 
skłonił rząd jugosłowiański do odwołania 
swego posła z Aten, odpowiedział on, że 
jest to bezwątpienia wynik niezadowolenia 
rz- ‘ jugosłowiańskiego z postępowania rzą 

kiego wobec Jugosławii. „Od pewne­

go czasu — stw ierdził poseł — trwa kam pa­
nia brutalnych obelg przeciwko Jugosławii i 
rząd grecki nie czyni nic, by położyć kres 
temu stanowi rzeczy.

W związku z tym zostałem odwołany z 
zajmowanego dotychczas stanowiska", Poseł 
dodał, że w kampanii antyjugosłowiańskiej 
brało również udział greckie M inisterstwo In 
formacji.

Powrót posła jugosłowiańskiego do Aten
zależeć będzie od rozwoju wypadków i deey 
zji rządu jugosłowiańskiego.

Rokowania w sprawie dostaw 
□ aterifJśw  włókienniczych z ZSRR do Polski

jcs{ silniejsza niż kiedykolwiek, to nie 
dzięki temu, że dochodzi w niej z po­
wrotem do głosu ideologia WRN, 
ale przeciwnie dzięki temu, że nie ma 
dziś w Partii nikogo, kto by w obronie 
tej ideologii śmiał podnieść głos.

Wśród trzydziestu mówców na Ra­
dzie/ Naczelnej, mówców reprezentu­
jących rozmaite tereny pracy partyj­
nej, z których niejeden — mówimy to 
szczerze i otwarcie — wyszedł nie z 
RPPS, ale i z PPS — lewicy i z 
WRN-u, nie było jednego głosu czło­
wieka lekceważącego zagadnienie je­
dnolitego frontu. Przeciwnie umoc­
nienie i rozwinięcie jednolitego frontu 
było troską wszystkich, którzy prze­
mawiali na Radzie Naczelnej i wszy­
stkich, którzy byli na niej obecni. Tro­
ska olbrzymiej większości jednak o- 
bracała sip nie wokół tego, jak o je­
dnolitym froncie najwięcej mówić, 
ale jak go rzetelnie, uczciwie 1 mocno 
realizować.

Na tym polegało główne nieporo­
zumienie mipdzy całą Partią a grupą 
towarzyszy, którzy odwracając się od 
praktyki jednolitego frontu, odwraca­
li sip jednocześnie od zagadnienia 
zmontowania tego frontu w nowej sy­
tuacji, wzrostu sił i znaczenia PPS, któ 
re nie powinno nikomu przyczy­
niać kłopotów i zmartwień w obozie 
robotniczym, ale przeciwnie powinno 
wszystkich cieszyć. Wzrost sił PPS od­
bywa sip w ramach jednolitego fron­
tu, to znaczy nie kosztem PPR i nie 
w walce z PPR. PPS dzięki temu, że 
mocna swym nowym, rewolucyjnym, 
jednolitofrontowym stanowiskiem po­
litycznym może sip w nowej Polsce 
bez przeszkód iozwijać, pozyskuje dla 
Polski Ludowej i dla wspólnoty obu 
partii robotniczych nowych zwolenni­
ków, nowe kręgi sympatyków, nowe 
siły motoryczne, które wprzpga do 
pracy dla Polski. Jako socjaliści popeł 
nialibyśmy błąd zasadniczy, który po­
tępiony został przez Radp Naczelną, 
gdybyśmy sytuacji W kraju i w obozie 
robotniczym nie rozumieli i nie anali­
zowali w jej ciągłym rozwoju, w cią­
głym marszu naprzód.

W  tym rozumieniu ostatnia Rada 
Naczelna PPS była doniosłym etapem 
w rozwoju naszej Partii, a jej dorobek 
polityczny ważny jest i dla naszej bra­
tniej PPR i dla całego narodu.

ZBIGNIEW MITZNER.

liowy am basador Z.SJ.R. 
w Londynie

LONDYN (PAP). K orespondent dyplom a­
tyczny agencji Reutera dowiaduje się, że po 
głoski, jakoby rzą '1 radziecki zwrócił się do 
rządu brytyjskiego o zgodę na m ianowanie 
Jerzego Zarubina, b. posła radzieckiego w 
Ottawie, am basadorem  radzieckim w Londy­
nie na miejsce Fedora Gusiewa — odpow ia­
dają prawdzie. Rzecznik brytyjskiego m ini­
sterstwa spraw  zagranicznych stwierdził, że 
rząd radziecki xv rócił się rzeczywiście o 
agreem ent dla następcy Gusiewa. Zarubin zo- 
r ' m ianowany posłem w Ottawie na w io­
snę 1944 r. a opuścił ją  w grudniu ub. roku.

MOSKWA (PAP) W Moskwie przebywa 
be cni* polska delegacja włókiennicza, w 

ekłi-d której wchodzą: dyr. Piekarski, Rolic- 
ki, Wojciechowski i  Pieca.

Delegacja prowadzi rokowania o umowę 
w sprawie dostaw lnu i materiałów włókien­
niczych z ZSRR do Polski.

Południowa Afryka
wpuści emigrantów

z Eurspy
JOHANNESBURG (SAP). P rem ier Unii po 

łudniowo Afrykańskiej gen. Smula ogłosił 
nowy pTojekt wysłania Komisji emigracyj­
nych do Europy prawdopodobnie we wrze­
śniu celem, dokonania wyboru odpowiednich 
imigrantów z różnych krajów  europejskich. 
Jedna z tych Komisji będzie m iała siedzibę 
w W ielkiej Brytanii, druga w Zachodniej 
Europie, prawdopodobnie w Islandii, trzecia 
w którymś z krajów  Skandynawskich. Ko­
misje będą dostarczać wszelkich inform acji 
w czym współdziałać będą konsulaty Unii 
Południowo Afrykańskiej. W ładze Poludnio-j 
wej Afryki zobowiązują się dostarczyć imi­
grantom pomocy w osiedleniu się.

Ta;?. Premisr 
aa Pomorzu Szczecińskim

SZCZECIN (PAP). Dnia 27 sierpnia w go 
dżinach przedpołudniowych przybył do Szcze 
cina tow. Prem ier Osóbka-Morawski. Po kil­
kugodzinnej konferencji u wojewody tow (-k re ś lą  
Prem ier udał się do Międzyzdroju. W dniu 
jutrzejszym  wraca do Szczecina skąd udaje 
się do W arszawy.

PgzegMd
PO RADZIE NACZELNEJ PPS
Uchwały Kady Naczelnej PPS od­

biły się szerokim echem w prasie. M. 
n. artykuły wstępne „Rzeczypospoli- 
ej“ oraz „Życia Warszawy" omawia­

ją referaty i  rezolucję uchwaloną na 
Radzie Naczelnej, podkreślając ich 

iaezenie w życiu politycznym kraju.
„Rzeczpospolita" pisze:

Sesja Rady Naczelnej PPS, stronnictwa, 
które odgrywa tak wielką rolę w naszym 
życia narodowym t państwowym, jest za­
wsze ważnym wydarzeniem politycznym, 
a jnż szczególnego nabiera znaczenia w 
chwili obecnej.

Po szczegółowym zanalizowaniu tre 
ici uchwał, „Rzeczpospolita" kończy 
irtykuł następującym wnioskiem:

„Na podstawie wspomnianych wyżej 
referatów 1 uchwalonej rezolucji polity­
cznej można stwierdzić, że dotychczaso­
wa Unia polityczna PPS nic uległa żad­
nej zmianie".

„Życie Warszawy" stwierdza na 
wstępie:

„Na zainteresowanie, jakie wzbudziła 
Rada Naczelna PPS, złożyła się zarówno 
ogólna sytuacja polityczna jak I specyfi­
czne momenty, dotyczące stosunków mię 
dzypartyjnych.

Powiedzmy od razu, że Rada Naczelna 
PPS, odrzucając wszelkie szkodliwe dwu 
znaczności i  niedomówienia, jasno sfor­
mułowała swoje stanowisko.

W zakończeniu autor artykułu pod-

Plenarne posiedzenie!
Stołeczne' Bady Uarodofteji

Dn. 29 i 30 bm. odbędzie się w W arszawie |  
plenarne posiedzenie Stołecznej Rady Naro 
dowej. Na porządku dziennym ni. In. spra-  ̂
wy finansowe oraz sprawozdanie z działal­
ności Biura Odbudowy Stolicy.

Początek obrad o godz. 10 rano w sali po 
siedzeń MRN — Al. Jerozolim skie 1.

„Wydaje się, że nie popełnimy prze­
sady twierdząc, że ostatnia Rada Naczel­
na PPS przyczyniła się do rozproszenia 
atmosfery, jaką pewne koła w Polsce u- 
siłowały rozciągnąć nad odrlnkiem życia 
politycznego najzdrowszym, na którym 
■>d początku wskrzeszenia Polski osiąg­
nięta została jedność: nad odcinkiem
współpracy obydwu partii robotniczych 

Jedność też musi się stać udziałem co 
iego narodu. Jeśli chcemy odbudować 
kraj, zapewnić mu spokój, utrzymać Zle 
mle Odzyskane. Jećll — słowem — chce 
my żyć".



Str. 3
Felieton polityczny

Przypowieść
Kiedy zaprzyjaźniony Albion nawiązał tin  

sanki dyplomatyczne z zaprzyjaźnionym  Le- 
(histaiiem , przybył do stolicy LechUtonu  
Varsavii, przedstawiciel Rządu Jego K róle* 
sklej Mości wraz z liczną świtą w spółpraco*  
nlków, aby, zgodnie u  zwyczajem  między 
narodowym , reprezentować lntereay aaprzy 
jażnionrgo m ocarstwa w wyżej wymienionyn: 
Lacbtotante,

Ożywieni srlelką i szlachetną m yślą pogłę 
blanla nrzyjażnl m iędzy oba narodam i, przy­
stąpili przedstawiciele Alido u u do pracy, ku 
w ielkiej radości leciiistańskiego ludu, spra­
gnionego po długiej, spowodowanej przez 

•w ojnę, przerwie —• norm alnego, życzliwego 
kontaktu z całym szerokim  światem .

SE przyjem nością czytelnicy prasy lecbl- 
•tańskiej zaczęli zapoznawać się z  wiadomo 
śelam l z życia Aibiouu, z różnym i wielkim i 
zm ianam i politycznym i, gospodarczym i i spi; 
lecznym l, które dokonały się  w zaprzyjaź­
nionym  m ocarstw ie w czasie, gdy odcięty od 
św iata przez najeźdźcę hitlerowskiego Lechi 
stan, trwając w walce, pozbawiony był szer 
szych Informacji z zewnątrz. Zwłaszcza, źe 
Inform acje o  tych wielkich przemianach, po 
dobnych do przemian, jakie dokouały się w 
Leehlstanle po wojnie, podtrzym ywały lud 
ność Leehistann w przekonania, Iż reformy 
dokonyw ane równorzędnie 
dobre 1 słuszne.

—  Patrzcie, patrzcie, to i a  nich też na 
ejonslizacja  przem ysłu? — kiwali z zado 
woleniem  lechistańscy robo tn icy , czytając o 
sukcesach klasy robotniczej w Albionie.

—  Rząd socjalistyczny w A lbionie przepro 
wadza reform y społeczne —  m ów ili inni — 
chcielibyśm y wiedzieć coś w ięcej o tym, jak 
oni to robią. Może niektóre ich dośw iadcze­
nia będą dobre i dla nas?

Niestety, poza ogólnym i wiadomościami, 
szczegóły tych przeobrażeń skąpo docierały 
do Leehistann. Kraj był bowiem  na skutek 
w ojny zrujnowany, prasę krajową nic stać 
było na w ysianie wielu odpow iednio przygo­
towanych korespondentów do Alhionn 1 trze 
ba było opierać inform acje na ułam kowych  
kom unikatach radia alblońskiego, które, pro 
wadząc jakąś własną, nikomu bliżej niezro 
anm lałą politykę 1 widocznie niezbyt śm ia­
łym i reform am i zachwycone —  w olało je 
pom ijać m ilczeniem  w swych audycjach za 
granicznych.

W łaściw ie sprawa ta powinna była być 
przedmiotem troski referenta prasowego 
przedstawicielstwa albiońskiego w Lcchisia 
nie, zwanego w języku dyplom atycznym  al
tar lir prasowym . Niestety, pan ów , tak da 
toce przejął się sprawami lechistaósklm l po 
zam ieszkaniu w Varsavii, że zapom niał o

I Ośufatfczenie town. K. Kasinka na Kadxle iVtrczefne/ P.P.S.

Zachowamy wierność PPS
Narodov/i, Państw u i felasia robotniczej 

Jednolity front partii robotniczych w walce z wrogami Polski Ludowej
W  czasie niedzielnych obrad Rady 

Naczelnej PPS, tow. Kazimierz Rusi­
nek, wiceprzewodniczący CKW  PPS, 
przebywający jeszcze w szpitalu na ku­
racji, nadesłał na rfce Przewodniczą­
cego Rady Naczelnej list następującej 
treści:

tym, iż ma bronić interesów swego rodzime 
go krają 1 w przyjacielskim  zapale zaczął 
brać aż nazbyt żywy udział w życiu Lechi 
ttana.

Zdawało m a się, że np. prasa lechlstań  
tka nie dość jasno i szczegółow o ośw ietl; 
sdarzenia polityczne Leehistann. W yciągną! 
a tego wniosek, iż nic jesl ona w idocznie do 
brze inform owana przez powołane do tego 
celu krajowe agencje prasowe, radio i wła 
sny eh korespondentów. Postanow ił przeto u 
zu pełnić tę lukę i oto , gazety leehislańsUie. 
odbiorcy biuletynów prasowych przedstawi­
cielstw a albiońskiego, jak również szerokie  
koła byw alców  zakładów gastronom icznych i 
lanych m iejsc publicznych zgrom adzeń, jak 
również rozmuiel prywatni osobnicy, zaczęli 
otrzym yw ać następujące kom unikaty doty­
czące ożycia AShionu“J

—  Kler Leehistann występuje przeciwko 
rządowi. Ksiądz Kardynał H. stw ierdził, że...

—  Rząd Leehistann ociąga się  z  przepro 
wadzeniem  wyborów™

—  W m iejscowości Kaczy Dołek jeden z 
W iceprem ierów w ygłosił przem ówienie, ata

Szanow ny i Drogi T ow arzyszu  Prezydencie!

Nie m ogę —  z pow odu cho ro b y  —  być 
obecnym  no sesji R ady N aczelnej PPS, k tó ­
ra, ze z rozum iałych  pow odów , s ta ła  się w iel­
kim  w ydarzen iem  w życiu n aszej P a rtii  i n a ­
szego P aństw a. Nie chcę zrezygnow ać z przy 
sługującego mi p raw a  głosu i dlatego do 
głosów w dyskusji zaliczcie i odczy tajc ie  mój 
list, jak i ad resu ję  do członków  R ady Naczel­
nej.

D rodzy T ow arzysze!
Mamy za sobą 54 la ta  h is to rii i dośw iad- 

oliu k ra ja ch , s ą l cz®A. Je st to n iezaprzeczalny  dorobek naszej 
p racy  i  naszych  w alk o N iepodległość i So­
cjalizm . Ten o lbrzym i w kład energii, pośw ię­
cenia, odw agi i o fiarności polskiego p ro le ta ­
r ia tu  jest n ierozerw aln ie  zw iązany  z h isto rią  
Polskie j P a rtii  Socjalistycznej. Bylibyśm y 
n iespraw ied liw i i sp o tk a łb y  nas zarzu t „ fa ł­
szerzy h isto rii" , gdybyśm y w dodatn im  b i­
lansie  dzia łalności naszej P a rtii nie widzieli 
pozycji, k tó re  —  obiek tyw ny h isto ryk  — za­
liczyć m usi do oni}'łek i błędów  takiyczno- 
ideologicznych. Błędy te ob c iąża ją  w p rzesz­
łości n ie  ty lko  naszą  P artię , lecz jeszcze w 
w iększym  sto p n iu  o b c iąża ją  one  w szystkie 
socjalistyczne p a rtie , w chodzące w sk ład  dru 
:|ioj m iędzynarodów ki.

BŁĘDY LAT 1917 — 1918

W y darzen ia  w la tach  1917 — 1918 i s ta ­
now isko św iatow ego ru ch u  socjalistycznego 
do tych  w ydarzeń  było jed n y m  z k a rd y n a l­
nych b łędów  Socjalizm u i ono p rzekreśliło  

h is to ry cz n ą  szansę zdobycia w ładzy przez pro  
le ta ria t w całym  szeregu krh jów  E u ro p y  po 
p ierw szej w ojnie św iatow ej. W obaw ie przed 
„dyktatu rą  p ro le ta r ia tu "  ru ch  socjalistyczny  
podzielił się odpow iedzialnością  za „losy 

|  św ia ta"  z fałszyw ym i o b rońcam i w olności i 
sw obód dem okra tycznych . W  n aslępstw ie  te­
go p rzym ierza  n astąp iło  rozbicie w obozie 
robotniczym , a w konsekw encji — za trzy m a­
nie napędow ych sił rew olucy jnego  ruchu.

H ołdow aliśm y wów czas zasadzie fałszyw ie 
pojm ow anego legalizm u i p roklam ow aliśm y 
rew olucję pod w-arunkiem, że będzie doko 
nana  ty lko  „w m ajestac ie  p raw a" . T ow a­
rzysz O tlo  B au er —  jed n a  z n a jw y b itn ie j­
szych postaci D rugiej M iędzynarodów ki — 
sform ułow ał to stanow isko  w sposób n as tę ­
pu jący . „D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  —  i owszem  
* -  a le  ty lko  w tedy, gdy nas do n ie j zrtiu- 
szą i to  o tyle, o  ile n as zm uszą. Tylko g o rz­
ką konieczność n a rzu c i n am  drogę gw ałtu, 
w tedy, gdy „ tam ci"  (czy taj b u rżuaz ja) zn i­
szczą te ren  w alki duchow ej. Gdyby to  się 
stało , p ro le ta r ia t będzie się b ron ił, jak  się 
b ron i każda  k lasa, k tó ra  zdobyw szy władzę, 
czuje się zagrożona.

PRZYSZŁA KLĘSKA

J a k  w idzim y, ruch  socja listyczny  z a ją ł -wo­
bec b u rżu az ji stanow isko  defensyw ne i czy­
sto  obronne . A d em o k rac je  fo rm alne, libe- 
ra ln o -b u rżu azy jn e  do  1939 ro k u  n ie  sp rzy ­
ja ły  pochodow i socjalizm u, lecz p rzy  zach o ­
w aniu  w szelkich pozorów  deraokralyczności, 
opóźniały  go. P rzedw ojenne  u s tro je  rep u b li­
kańsk ie  były czczą fo rm alnośc ią , m ask u jącą

żuazja gwałt i zamach obrała za środek  do 
w alki z p ro le ta ria tem  1 do zdobycia pełni 
władzy w państw ie. I w ojnę tę w ygrała.

P ro s tu ję : w ygrała tylko jed n ą  z bitew , bo 
w ojnę w znaczeniu  h isto rycznym  w ygryw a 
po tej w ojnie p ro le ta ria t w ielu k ra jów  E u ro ­
py. w ygra ł ją  N aród Polski, a u trw a la  i ce­
m entu je  zw ycięstw o — silna, zjednoczona i 
o d ro d zo n a  PPS.

ROLA ODRODZONEJ PPS 

P oza d y sk u sją  będzie stw ierdzenie, że zmia 
ny sięgające  sam ych podstaw  ustro jow o- 
s tru k tu ra ln y ch , że dokonane  w naszym  p a ń ­
stw ie re fo rm y  społeczno-gospodarcze z n a j­
d u ją  p o kryc ie  w sta rym  i now ym  program ie 
PPS. M anifest PKW N i Rząd Jedności N a­
rodow ej, rea lizu ją  tylko to, co w yznaw ała, 
czego uczyła, co głosiła i co głosi PPS.

Ale jest i d ru g a  p raw d a  tego zagadnienia.. 
Z m iany w P aństw ie  i now a rzeczy w is to ść . 
p o w sta ją  jak o  w ynik uzgodnionej w k ra ju  
koncepcji spo łeczno-politycznej i jak o  rezu l­
tat o fiarnych  w alk k o n sp iracy jnych , w w y­
n iku  zw ycięskiej ofensyw y Armii C zerw onej 
i W ojska  Polskiego, w brew  i bez udziału 
naszej em igracji. Nowa Polska i odrodzona 
PPS po w sta ją  w brew  daw nem u kierow nictw u 
P artii, wbrew  K w apińskiem u i A rciszew skie­
m u, w brew  P rag ierow i i Zarem bie. H istoria  
tego okresu  n o tu je  inne nazw iska, jak o  tych, 
k tó rzy  u ra to w ali honor P artii, a  dziś jej 
p rzew odniczą. Są to: tow. Szwalbe, tow. 
O sóbka, tow. D robner i w ielu, w ielu innych. 
G eneralnym  S ekretarzem  P artii jest dziś tow 
C yrankiew icz, będący do roku  1939 na cza r­
nej liście jedno lito fron tow ców .

Od roku  1939 i w yjazdu  zagran icę  daw ­
nych przyw ódców  .zm ieniło  się wiele w p a ń ­
stw ie. Zm ieniło  się także k ierow nictw o P a r ­
tii. O calała sam a P a r tia  i u ra to w ał się n a ­
ród  od śm ierci. W spółrządząc k ra jem  — PPS 
bron i dziś zdobytych reform , sto i i stać  b ę ­
dzie na s traży  N iepodległości, Suw erenności 
i Socjalizm u, bo P a rtia  nasza  by ła  i pozo­
stan ie  w ierną  N arodow i, w ierną  P ań stw u  i 
w ierną  k lasie  robotniczej.

REALIZM POLITYCZNY PPS

W spółczesna nam  rzeczyw istość, w k tó rej 
P a rtia  nasza ja.ko w spółrządząca bierze po 
raz p ierw szy odpow iedzialność  za Państw o, 
za jego  Dziś i za jego  Ju tro , każe nam  b a ­
dać ten ok res h isto ryczny  ze szczególną wui 
kliw ością, sum iennością  analizy  i z poczu­
ciem  pełnej odpow iedzialności za realność  
w yciąganych wniosków . Mówię to dlatego, 
bo chciałbym , ażeby wszyscy członkow ie R a­
dy N aczelnej zdaw ali sobie sp raw ę  z powagi 
chw ili i 2 pow agi ob rad  tej sesji, oraz z waż 
ności uchw ał, jak ie  na tej R adzie zapadną. 
Odnosi się  to  do tych, k tó rzy  m im o zm iany 
ub ioru  posługują  się w naszej P a rtii jezu ic ­
kim i chw ytam i i cłicą być b a rd z ie j rew olu ­
cyjni, aniżeli sam a P a rtia  i je j k ierow nictw o, 
ja k  rów nież do tych, k tó rzy  w m łodości byli 
b a rd zo  rew olucy jn i i jed n o lito fro n to w i, a 
dziś na  s ta re  la ta  p o s tęp u ją  jak  ten z az d ro ­
sny  kochanek , k tó ry  d la w łasnej m iłości m or 
d u je  n a rzeczoną  i sarn sobie życie odbiera . 
P a r tia  i je j  obecne k ierow nic tw o nie zarazi 
się cho ro b ą  dziecięcej lew icow ości jednych  

n ie da  się uw ieść m iłosnem u he jna łow i z 
wieży krakow skiego  kościoła. P rzy  zachow a-

,  .  - , , d y k ta to rsk i c h a ra k te r  fak tycznej w ładzy k u ­
kające w a- ze ezp cczenstwa p u b liczn eg o |p ila | u i b u rżu az ji. Nic dziw nego, że la fo r­

ma dem okracji n ie  em ocjonow ała  klasy p ra -
Leciiistanu™

—  Jeden z przywódców partii z lekka o  
pozycyjnej Leehistann w ycofał się  z  życia 
politycznego, uzasadniając następująco swoje 
stanowisko™

I tak dalej, i tak dalej.
Prasa lechistańska szczerze zaniepokoił* 

się  brakiem wiadom ości o  Albionie w biule­
tynie prasowym  przedstawicielstwa tego kra 
jo . Co też się  tam dzieje w tym Albianie???

w ość, czy Rząd Jego Królewskiej Mości a 
próbuje takie zaniedbanie obowiązków służ

cu jące j, wobec k tó re j k lasa  robo tn icza  za ję ­
ła postaw ę obo jętną .

P am ię ta jm y , źe M ussolini i H itler, P iłsu d ­
ski i D olfuss, gen. F ran co  i S a lazar u g ru n ­
tow ali sw ą w ładzę w k ra jach , w k tó ry ch  po ­
przedn io  by ły  d em okra tyczne  form y rządów , 
gdzie istn ia ła  sw oboda słowa, gdzie ob o w ią­
zyw ało p raw o  zrzeszeń i koalic ji. Kiedy c za r­
ne koszule m aszerow ały  n a  Rzym, a b ru n a t

drugiej strony nasunęła się także wątpił- "e— te rro ryz*w ały  u lice B erlina, kiedy m jr
key z c iężk ie j a rty le rii o strzeliw ał dem y 
czerw onego W iednia, o b rona  d em okracji •>-

bowycb ze strony sw ego attache p r a s o w e g o ? | ^ Ŝ 0^nio" a i niedosta teczna . Po- 
A ponieważ była zdaaia, że inform acja kra 
jowa o  wewnętrznych sprawach Leehistann  
jest dostatecznie dobrze zorganizowana, po 
stanow iła zaniechać korzystania z wyżej w y ­
m ienionych biuletynów.

Tak się  działo w W arszawie, w Polsce, a 
rzecz cala dotyczyła pana attache prasowegi 
Ambasady W ielkiej Brytanii.

Z przyjem nością konstatujem y, źe Inter 
wcnrja nasza odniosła pożądany skutek. W 
dniu wczorajszym  otrzym aliśm y trzy koper 
ty z Ambasady W. Brytanii, pełne cenny* I 
danych odnośnie życia gospodarczego t po 
litycznego naszego zachodniego sojusznik.-: 
które skwapliwie i ku pożytkowi dla przy 
jaźni polsko-angielskiej wykorzystujem y.

AV1S
  o-----

pełniliśm y błąd, bo ulegliśm y naciskow i op i­
nii 1 tw orzy liśm y k lasyczne  fo rm y  pań stw a  
demokratycznego, dając w ręce reakcji broń 
w postaci u legalizow ania  ich stro n n ic tw  po- 
itycznych z w olnością sław a, zgrom adzeń, 

pełni p raw  i sw obód obyw atelsk ich .
W tym  sporze polem icznym  o isto tę  dem o­

kracji poszliśm y za głosem  teorii i ulegli­
śmy w pływ om  hum anistów , h nie k iero w a­
liśm y się k lasow ym  in teresem  i instynktem  
m as oraz  pom inęliśm y stra teg ię  sam ej wal 
kł. B urżuaz ja  „z woli ludu" zyskała  legalne 
form y i legalne  środk i d z ia łan ia , zyskała na 
czasie, zm obilizow ała siły i w odpow iednim  
dla siebie m om encie podjęła  genera lny  a tak . 
W  żadnym  k ra ju  rozb ity  ł sk łócony p ro le ­
ta r ia t  n ie staw ił je j  czoła, wszędzie został 
pobity , zdelegalizow any i rozgrom iony. P rz y ­
wódcy powędrowali do obozów  k o n cen tra ­
cy jnych. Dla nas „ d y k ta tu ra  p ro le ta ria tu "  
m iała być tylko środkiem  „obrony", a but-

szczególności o lb rzym ia w iększość k lasy  ro ­
bo tn iczej darzy  nas bezgranicznym  zau fa ­
niem . Darzy zau fan iem  te sz tandary , k tó re  
w całej sw ojej h isto rii, n ie w ym azyw ały nig­
dy słowa — Niepodległość i Socjalizm . Ale 
stw ierdziw szy to, p rzestrzegam  przed  p rze ­
cen ian iem  naszych  wpływów i przed o p ty ­
m izm em , k tó ry  p row adzi do fa łszow ania  rze 
czyw istości, ja k  np. w K rakow ie. Nie w ol­
no m ów ić o w ielkiej sile i w ielk im  znacze­
niu P a rtii, n ie w olno o rg an izac ji w ystaw iać 
św iadectw a popu larności w opinii, skoro  
organ  tej P a rtii m a m niejszy  n ak ład  od li­
czby zare jestro w an y ch  członków .

Podstaw ow ym  w arunk iem  trw ałości s to ­
sunków  i u m acn ian ia  w ładzy ludow ej w kra 
ju , rzeczyw istych, a  n ie u ro jo n y ch  wpływów 
w P aństw ie  jest w spółdziałan ie  i szczery so­
jusz obu m arksistow sk ich  P artii. T ak, jak  
b ron im y suw erenności naszego P ań stw a , tak 
sam o b ro n im y  i b ron ić  będziem y su w eren ­
ności naszej. P a rtii. Chodzi jed n ak  o z ro zu ­
m ien ie  p raw dy , że w k o n k re tn e j sy tuacji i 
na  określonym  e tap ie  h isto rycznym  nie m o­
żem y zajm ow ać dow olnego stanow iska  i w 
żadnym  w ypadku  nie w olno kierow nictw u 
P a rtii  u legać psychozie tzw. m asy. K rótko 
m ów iąc, m usim y uw olnić się od psych iczne­
go c iśn ien ia  i nacisku  tzw. opinii, a  iść za 
dziejow ym  ciążeniem  w ydarzeń, w pływ ać na 
n ie i nim i kierow ać.

MIĘDZY ROMANTYZMEM I REALIZMEM

T a zdecydow ana postaw a P a rtii wyw ołuje 
przez n ieśw iadom ość rzeczy w śród n ie licz­
nych członków  niezadow olenie i k ry tykę. A- 
tak u ją  nas i ci z lewa, i a ta k u ją  n as ci z 
p raw ej s trony , za odstępstw o ęd  sędziw ych 
trad y c ji i m ieszczańskich  obyczajów . Nie 
up raszczam y sobie sy tuacji i n ie uw ażam y 
sy tuacji w jak ie j znalazła  się P a r tia  i n a s /c  
Państw o za w y jątkow o szczęśliw ą. Zdajem y 
sobie spraw ę, źe na naszej drodze m am y do 
po k onan ia  n ie  tylko trudnośc i gospodarcze, 
trudności tow arzyszące każdem u pow ojenne­
mu okresow i, ale p rzeciw ko  nam  sprzysięgły 
się s ta re  p raw a i naw yk i m yślowe, cała psy­
ch ika społeczeństw a obciążonego tradycjam i 
społecznym i, należącym i do zgoła innej strn k  
tu ry  i innego św iatopoglądu. Pow aga n a ­
szych czasów  leży m iędzy innym i w tyrn 
rozdw ojen iu , pom iędzy psych iką  ludzką a 
życiem , pom iędzy rom antyzm em  rew o lu cy j­
nym , a realizm em  budu jącego  Socjalizm u. I 

tego s tanu  rozdw ojen ia  zrodziła  się duża 
część społeczeństw a, k tó ra  n ie rozum ie sen 
su i znaczenia dokonanych  przem ian , nie 
widzi św iata, k tó ry  się sta ł, k tó ry  jest jed y ­
nie rzeczyw isty  i n ieodw racalny .

W IERNOŚĆ ID E I —  DYSCYPLINA 
PARTYJNA

M usim y i ten  okres p rzetrw ać. P rze trw am y  
go pod w arunk iem  zachow ania  w ierności dla 
siebie sam ych, w ierności d la idei, w ierności 
d la P a rtii i w ierności d la zasad. Bo k to  zgu­
bi w te j w alce siebie sam ego, k to  swego ja 
nie p o d p o rząd k u je  in teresow i P artii, k to  la ­
m ie je j dyscyplinę  i m arzy o frak c jach , ten 
gubi siebie sam ego i tak ich  ludzi będziem y 
w P a rtii tępić. Jeżeli zdobędziem y się n a  o- 
b iektyw izm  h isto ryczny , a zagadnien ia  b ie ­
żącej i przyszłe j p o lityk i, stra teg ii i tak tyk i 
P a rtii ro zp atry w ać  będziem y w św ietle mi-

niu p e łne j suw erenności P a rtii  i naszego mkJni°n̂ Cłl oItrcsńw  * Pod M tem  perspek tyw y
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TUR, n ie zrezygnujem y ze w spółpracy  z b ra ­
tn ią  PPR, bo tylko ścisła i szczera .o b u stro n ­
nie szczera w spó łp raca  obu P a rtii g w a ran tu ­
je  u trw a len ie  Nicpoległości, ob ron i sk u tecz ­
nie zdobycze d em okracji i s tw arza  realną  si­
łę do a tak u  i obrony. R ealny i o dpow iedzia l­
ny p o lityk  m usi m ieć zaw sze poczucie rze ­
czyw istej rzeczyw istości. Nie m oże sw ojego 
stanow iska uw ażać za ob iek ty w n ą  rzeczyw i­
stość, błądzi, kiedy w łasne siły p rzecen ia  i 
n ie dostrzega sił p rzeciw nika. Popełn ia  zb ro ­
dnie, jeśli wyłącza z rach u n k u  politycznego 
wszelki kom prom is, a  w szczególności kom 
p ro m is z p a rtn e rem , k tó ry  stoi na  jednej 
p łaszczyźnie ideologicznej i op eru je  na tej 
sam ej bazie społecznej co nasza  P a rtia . O bo­
wiązkiem  P a rtii i je j k ierow nic tw a jest nie 
obn iżać  się do p .z io m u  m asy, bo p ływ anie 
po pow ierzchni nastro jó w  bez woli ich o p a ­
now ania prow adzi n ieu ch ro n n ie  do głębi, 
k tó ra  niesie śm ierć w szystkim  bez w yjątku! 
T ak tyka  naszej P a rtii m usi być o p a rta  na 
trzeźw ym  i ob iektyw nym  uw zględnianiu  
w szystkich sił w k ra ju , na  św iadom ości i po ­

g o to w iu  bojow ym  m as oraz  na znajom ości 
takich sam ych elem entów  w innych k ra jach  
z uw zględnieniem  m iędzynarodow ej sy tuacji 
i tych sił, k tó re  ak tu a ln ie  i realn ie  ksz ta łtu ją  
nowe oblicze św iata. Co to są n a s tro je  mas 
— wiemy. Doświadczyły tego na sobie N iem ­
cy i przek o n a ła  się o tym  A ustria .

ZGUBNY OPTYMIZM

Nie daw no byliśm y św iadkam i trag icznych  
zajść w K ielcach. To także p ró b k a  d o jrza ło ­
ści i w yrobienia politycznego mas. Mówicie 
o w pływ ach i popu larności P a rtii. Nie p rz e ­
czę, że jesteśm y n a jp o p u la rn ie jszą  P a rtią  w 
k ra ju  i że duża część społeczeństw a, a w

dziejow ej, w tedy uw oln im y się od złudzeń 
sub iek tyw nych  i od fan taz jo w an ia  tam , gdzie 
rozstrzygać m us. rozum  polityczny  i pełna 
odpow iedzialność  za losy P a rtii  i k ra ju . M a­
rzyć o całkow itym  odizo low aniu  P a rtii  od 
innych stro n n ic tw  politycznych, oderw-ać się 
od h isto rii, ode jść  od  w ydarzeń i n ie uw zglę­
dn iać  realnego u k ładu  sil w k ra ju , jest to 
sam o, co m arzyć  o sam ounicestw ien iu . Prze 
strzegam  więc przed  każd ą  decyzją, k tó ra  
n ie  cem en tu je  naszych  sił, lecz je rozdw aja  
Nie zbudujem y nigdy silnej P a rtii i nie ode­
gram y na leżnej nam  roli, jeżeli to lerow ać 
we w łasnych szeregach będziem y w archol- 
stw o i filisterslw o. Są przew in ien ia , za k tó re  
m ożem y k a rać  n ag an ą  czy zaw ieszeniem  w

p raw ach  członka, ale są p rzestępstw a, a do 
tych zaliczam  o s ta tn ią  akcję  in sp iro w an ą  1 
o rgan izow aną  przez tow. M atuszewskiego, za 
k tó rą  in sp ira to rzy  m uszą ponieść k a rę  P a r ­
tia  m usi m ieć pełną sa ty sfak cję , a w sto su n ­
ku do w innych zastosu jem y rygory  ita tu to -  
we. W ierzę, że R ada N aczelna w tym  p u n k ­
cie i w odniesien iu  do tych  tow arzyszy bę­
dzie jednom yślna.

JEDN OLITY FRONT — 
W SPÓ LN IE OPRACOWANY t UZGODNIONY

PROGRAM DZIAŁANIA

Podejm iem y rów nież  zdecydow aną walkę 
z tym i żyw iołam i w P a rtii, k tó re  d o k o n u ją  
zw ro tu  ideologicznego, w k ieru n k u  w poprzek 
k tórego stoi cała nasza  P a rtia , je j k ierow ­
nictw o i do tychczasow a nasza  lin ia. Z arów ­
no uchw ały  K ongresu ja k  i uchw ały  o s ta t­
niej R ady N aczelnej, w ypow iedzi p rzew o d ­
niczącego R ady N aczelnej, przew odniczącego 
CKW i G eneralnego S ekre tarza  o k re ś la ją  n a ­
sze stanow isko  w sposób dosta teczn ie  jasny  
i dla w szystk ich  z rozum iały . Nie m am y po ­
trzeby przed  n ik im  tłum aczyć się n a  jak ie j 
p la tfo rm ie  po litycznej p ragn iem y  budow ać 
jedność narodow ą, jak i sz tan d a r tej jedności 
m a przyśw iecać. M ówiąc o w spó łp racy  w 
jednolitym  froncie  z Polską P a rtią  R obotn i­
czą m ów im y jasn o  jak  jasn o  ok reślił s tan o ­
wisko Polskie j P a rtii  R obotniczej tow. W ie­
sław , s tw ie rd za jąc , że „ jed n o lity  fro n t"  te  
przede w szystk im  w spólnie opracow any , u- 
zgodniony i realizow any  p ro g ram  d z ia łan ia" . 
Zw racam  uw agę na  słow o „w spóln ie  o p raco ­
wany i uzgodniony", bo tego stanow iska  
strzec  będziem y i dalszą  w spó łp racę  w a ru n ­
kujem y o ile P o lsk a  P a rtia  R obotnicza szcze­
rze i rzeczyw iście w szystk ie sp raw y  będzie 
z naszą P a rtią  uzgadn iać  i o ile z drugiej 
s tro n y  n ie padn ie  glos o nadrzędnośc i i w y­
łącznym  przodow nictw ie. W  tym  punkcie  je ­
steśm y zdecydow-ani b ro n ić  naszego slanow i- 
ska w oparciu  o stanow isko  i siły całe j n a ­
szej P a rtii. K ończąc chcę zw rócić się do W as 
tym i sam ym i słowy jak im i tow arzysz  W ie­
sław  zakończył sw ój a rty k u ł: „m im o odcie­
ni w stanow iskach  Polsk ie j P a rtii R obotni­
czej i Polskie j P a rtii  Socjalistycznej, m im o 
tu i ówdzie po jaw ia jący ch  się zgrzytów  w 
dyskusji pub licznej jesteśm y  głęboko p rz e ­
konani, że ponad  w szystkim  zaw sze górow ać 
będzie w obydw óch p a rtia c h  robotn iczych  
idea zgodnego w spó łdz ia łan ia  w w alce ze 
w szystkim i w rogam i, k tó rzy  s to ją  na  d rodze  
do b u d ow nic tw a Po lsk i L udow ej". A k ry te ­
rium  dla now ej Polski L udow ej leży w p ła ­
szczyźnie tożsam ości rządzących  i rząd zo ­
nych. O cena d em okracji uzależn iona  będzie 
od tego, w jak ie j m ierze p o tra fi ona  dem o­
k ra ty czn ą  zasadę  rów ności p rzen ieść  ze sfe­
ry po litycznej n a  sfe rę  so c ja ln ą  i ekonom icz­
ną. P a r tia  nasza  w ypow iada zdecydow aną 
w alkę tendencjom  jak iegoś now ego e litary z - 
m u i każdy  o b jaw  sob iepaństw a i każdy  
o b jaw  b u rżu azy jn y ch  naw yków  1 życia nad  
stan  kosztem  i z k rzyw dą dla robo tn ików  bę­
dziem y tęp ić  w sposób bezw zględny i bez 
względu n a  to, do jak ie j p a rtii  ten k to ś n a ­
leży i jak ie  z a jm u je  stanow isko . Nie m oże 
być sprzeczności pom iędzy głoszonym i hasła  
mi a  p ra k ty k ą  codziennego życia. Każde sło ­
wo m usi m ieć pokrycie  w k o n k re tn y m  czy­
nie. N asza tak ty k a  i nasza  p ra k ty k a  n ie m o­
gła m ieć znam ion  w rogiej ry w alizac ji z PPR  
ty lko cechow ać je  m uszą do b ra  wola, uczci­
we i szczere podejście  do każdego prob lem u  
i szukan ie  w spólnej p łaszczyzny dla zgodne­
go stanow iska  przy  zachow an iu  ca łkow ite j 
rów norzędności w pod e jm o w an iu  decyzji 1 z 
w yłączeniem  w szelkich m om entów  m en to r- 
stw a' i ciasnego d o k try n ers tw a. N ik t z nas 
nie m a am bicji żadnego z nas paso w an ia  na 
wodza n a ro d u , bo w naszym  po jęc iu  wodzem  
była i pozostan ie  k lasa  p ra cu jąc a . My zaś 
p racę  n aszą  p o jm u jem y  jak o  służbę sk ład a ­
ną n a  o łta rzu  m iłości O jczyzny i w ierności 
d la Socjalizm u i PPS, w uszan o w an iu  I w  
uznan iu  pełnych praw  w olnego i szczęśliw e­
go w w olnej i N iepodległej Polsce czło ­
w ieka.

Skład Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej
E&iwierdiony pr^ez tow. Premiera

Prezes R ady M inistrów , tow, O sóbka-M o- . — t . w. Adam D oliński, członek W W  KCZZ,
.aw sk . zatw ierdził p roponow any  przez KCZZ członkow ie: Cieślik (ZZK), poseł Tad. Świch 
skład N adzw yczajnej at:— i— /rr*?»mm . . - .K om isji M ieszkanio 
wej w osobach:

Przew odniczący  — poseł tow. K. Rusinek, 
sek reta rz  genera lny  KCZZ, w iceprzew odni­
czący CKW PPS, zastępca przew odniczącego |

(ZZPP), m gr. Ja n  M ancel, dyr. Izby Rze­
m ieślniczej w W -w ie. Z astępcam i członków  
m ianow ani zostali: tow. W itold Rogala, Jan  
Sikow ski, tow. G. K urzela, Cz. Głowacki, Wł. 
Farm ac.

K c d z w y c z e f n a  S ta . Mieszkaniowa
działa lut w Łodzi

Od paru  dni w Łodzi rozpoczęła swą dzia 
łalność N adzw yczajna Kom isja M ieszkanio­
wa. W ykry to  ju ż  cały szereg nadużyć, jak 
posiadanie  przez spekulan tów  po k ilka mie 
szkań jednocześnie, lub  zairmy-y m ie przez 
m ałą rodzinę m ieszkań w ielopUKrf;owych (5 
lub w ięcej). Zdarzyły  się fak ty , ", k o n tro le ­
rom  p ro p onow ano  „łapów kę", w w yniku

czego „o fia ro d aw cy " zostali aresztowani.
K om isja już opróżniła  k ilkadziesiąt takich 

m ieszkań i w na jb liższym  czasie przydzielo­
ne zostaną one robotn ikom , k tórzy  znajdu ją  
*ię w złych w aru n k ach  m ieszkaniow ych.

W szyscy usunięci z w ielopokojow ych mie 
szkań, o trzym ali m ieszkania zastępcze, m niej 
sze od poprzednich .
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w sierpniu.

D elegaci wielkich mocarstw  otoczę 
lii są specjalnie troskliwy opieką po­
licji francuskiej. Samochody Byrnesa 
cp . są konw ojow ane przez policjan­
tów  na motocyklach, prefektura poli­
cji jest telefonicznie inform ow ana, 
czy na trasie przejazdu nie zaszły 
żadne incydenty.

O chrona ta jest roztaczana także i 
w kwaterach delegatów . M inister Mo 
łotow , który bardzo lubi spacerować 
po ogrodzie ambasady ZSRR, przy ul. 
de G renelle, m a dwóch stałych i nie­
odstępnych towarzyszy swych codzien 
nych przechadzek.

O grody ambasady radzieckiej sty­
kają się z ogrodam i ambasady w ło­
skiej, przegrodzone jedynie niew iel­
kim m urem . Z  tego właśnie m uru, 
któregoś dnia zeskoczył i upad ł tuż 
u  nóg M ołotow a żołnierz włoski. Z o ­
stał natychm iast obezwładniony i skrę 
powany przez zemocjonowanych a- 
gentów .

truzów " odm ów ił 
opuszczenia uprzy 

w ilejow anego 
miejsca, a nawet 
stawiał opór i mu 
siał być usunięty 
siłą przez trzech 
strażników.

Z upełna zaś kon 
sternacja zapano-'

M in. M ołotow

biorczy „dzienni­
karz” wcale dzien­
nikarzem  nie jest, 
nie ma naw et ja­
snoniebieskiej kar 
ty sprawozdawcy i 
w  ogóle nie ma 
nic, co by go upo­
ważniało do wstę- 
pu chociażby w o 

B ym es bręb Pałacu Luk- 
t semburskiego.

w śró d  służby bezpieczeństwa zako 
tlowało się. Jak udało się tem u je­
gomościowi _dostać do gm achu? Jak 
przedostał się przez liczne posterunki 
ochronne?

W ybuchł mały skandalik.
D la dziennikarzy, którzy byli w 

Norym berdze, spraw a jest prosta. Za 
pom niano o jednym „drobiazgu” : 
oto przy opuszczaniu gm achu nikt 
nikogo n ie legitymuje, a przy wcho­
dzeniu n ik t nie sprawdza, czy wcho­
dzący jest istotnie posiadaczem karty, 
czy też od kogoś ją „pożyczył”. W  
ten sposób m ożna przy odrobinie cier 
pliwości, wynosząc co pewien czas 
kartę jednego z uczestników, pozo­
stającego w ew nątrz gmachu, w prow a 
dziś po kolei dow olną ilość nadpro­
gramowych widzów, zarów no do pa­
łacu, jak i do każdej sali obrad. W  
ten zapew ne sposób przedostał się 
intruz, tym należy tłumaczyć potw or­
ny ścisk n a  miejscach prasowych w 
dniu otwarcia, choć wydano tylko ty 
le kart ("specjalnych —  niezależnie 
od karty wstępu do pałacu) ile było 
miejsc.

—■ Panie Prezydencie, chcę zw ró­
cić Panu uprzejmie lecz stanowczo 
uwagę, że od dzisiejszego ranka, pan 
W yszyński żartuje sobie z nas.

Przy tych słowach W yszyński nie 
po trafił się powstrzymać od szczere­
go śmiechu. A tm osfera została nie­
spodziewanie rozładow ana i „wtaje 
mniczeni” twierdzą, że ten incydent 
wpłynął na przyśpieszenie tem pa o- 

wała, gdy o k azało : brad i szybsze porozumienie, 
się, że przedsię-

C H IN SK A  CHARA K TERY STY K A  
W IE L K IE J P IĄ T K I

Dziennik chiński „Sin W an  Pao” 
w następujący sposób charakteryzuje 
prace delegacji, wchodzących w skład 
W ielkiej P iątki:

—  Francuzi działają natychmiast, 
gdy tylko skończą mówić.

—  Anglicy działają w tym samym 
czasie, gdy przemawiają.

—• Amerykanie m ówią dopiero po 
zdziałaniu czegoś.

—  Rosjanie działają i nic nie m ó­
wią.

—  Chińczycy m ówią bez przerwy 
i nic n ie robią,

Władze brytyjskie odmówiły wizy słyn­
nemu pastorowi Niemoeller ouń. Zaaresz­
towany w 1936 roku przez Hitlera po 

skiej jest jeden Z delegatów  ukraiń-^ni morderczych kazań przeciw nar odo- 
śkich, filo log z wykształcenia ( nazw m cym  socjalistom, pastor Niemoeller, któ- 
ska urzędnik nie potrafił pow tórzyć,|n /  obecnie przebywa w Dahlem (Berlin), 
twierdząc, że jest równie trudne d o i^ erze okupacyjnej radzieckie], aż do ro-
napisania, jak i do  wym ów ienia).

Najczęściej poszukiwaną książką są 
„N ędznicy” W ik to ra H ugo i wiersz 
Paul E luard’a.

—  Oczywiście po przew odniku po 
Paryżu, który jest bezkonkurencyjny 
— dodaje z uśmiechem attache ku ltu ­
ralny konferencji.

Próba faszystowskiego zamachu?
Sensacja konferencji paryskiej? A gen­
ci już widzieli olbrzymie tytuły w 
gazetach i ordery zawieszone na 
swych piersiach.

M ieli też podobno bardzo zmar- Teżeii się nie usunie tego „drobne- 
tw ione miny, gdy okazało się, że żoł- £ °  niedopatrzenia” , to przed wstę- 
nierz nie miał przy sobie żadnej ; Pem nieproszonych gości nie ustrze- 
śmiercionośnej broni, a jedynym jer ^ . konferencji ani setki policjantów, 
go pragnieniem  było... zdobycie auto j ani J i czn? rodzaje kart wstępu, ani

policjanci na m otocyklach, ani na­
wet... strażacy z karab in am if!), jedy

grafu  min. M ołotow a. 
Uwzględniwszy fakt, że tereny obu

CO C ZY TA JĄ  DELEGACI?

Francuskie m inisterstw o spraw  za­
granicznych, zwane Q uai d 'O rsay od 
miejsca swej siedziby, przydzieliło 
specjalnego urzędnika, którego zada­
niem jest dostarczanie delegatom  lek­
tury.

Z- rozmowy przeprow adzonej z 
tym urzędnikiem  okazuje się, że naj­
lepszym znawcą literatury  francu-

Mr. Evatt, delegat Australii

ku 19j-5 nieledwie nie opuszczał koncen­
tracyjnych obozów. Hitler miał się o nim 
wyrazić: „pókim u władzy, ten człowiek 
nie wyjdzie na wolność!"

Ostatnio pastor Niemoeller został de­
legowany na kongres wiary, który miał 
się odbyć w Cambridge, na oo uzyskał 
zezwolenie Alianckiej Komisji Kontroli 
w Berlinie. W yjechawszy dla spravo oso- 

|  bistych do Szwajcarii, zwrócił się o wizę 
*do konsulatu brytyjskiego w Genewie. 

Wizy odmówiono. Prasa angielska podaje 
ten fa k t bes komentarzy.

W OCZACH ZACHODU
Alaric Jacob, korespondent „Sunday 

Express" podaje szereg obserwacyj, doty­
czących tycia  i sposobu urzędowania Mo­
łotowa i W yszyńskiego. „To demony pra­
cy" — wola Jacob, ł objaśnia: „Gdyby 
jakiś milioner powiedział wam, te  pra­
cuje szesnaście godzin na dobę, mogli­
byście mieć co do tego wątpliwości, ale 
u Mołotowa i Wyszyńskiego jest to stan 
chroniczny. Pracują całą noc. Kiedyś 
wszedłem do M inisterstwa Spraw Zagra­
nicznych o godzinie 9.30 rano ł zobaczy­
łem Mołotowa, który  gmach dopiero O- 
puszczał?'.

OSTATNI JENIEC
•Głośny fm oże nawet zbyt głośny): 

delegat australijski, mr. Evatt tw ier­
dzi, że powieści krym inalne są bardzoS
interesujące, ale tylko na pierwszych! z  goryczą kiwając ręką, ostatni
pięćdziesięciu stronach. ienleo opuszcza Stany

. , .. .fZjednoczone. Pozostało ich jeszcze
K to wie, czy ten oso oliwy ^zwyczai,|(.r ,ySjM ^  szpitalach i 1300, których się 

czytania, nie wyjaśnia nam, dlaczego Szwalnia obecnie ze służby. Camp Shanks, 
tak często trudno się zorientować, ogskąd 300.000 Niemców wyekspediowano 
co właściwie chodzi Mr. 
podczas jego wystąpień.

K A R O L  M A ŁCUŻYN SK I.

Proces przywódców białej gwardii
Przez 25 lat przy pomocy Japonii prowadzili walkę przeciw Z.S.R.R.

Evattow :|„nacZi Heimat", zam yka „gościnne“ po­
dwoje. W Anglii zaś przebywa jeszcze 
około czterystu tysięcy jeńców niemiec­
kich,

* BOLA SZKOCJI

jętych zasad eksterytorialne i stano­
wią część terytorium  reprezentow a­
nego państwa, wydarzenie to jest je­
dynym w swoim rodzaju.„incydentem  
granicznym ”.

IN T R U Z  N A  PO SIE D Z E N IU  
K O M ISJI

Przed gmachem Pałacu Luksem ­
burskiego, na wielkim  dziedzińcu, w  
licznych korytarzach gm achu, przed 
wejściem na salę posiedzeń plenar­
nych, przy wejściu do sali C lem en­
ceau, gdzie odbywają się posiedzenia 
Kom isji —  słowem  wszędzie pełni 
służbę i kręci się m nóstw o policjan­
tów. K artę w stępu trzeba pokazywać 
kilkakrotnie. W  sali Clem enceau tyl­
ko karta ciemno-niebieska (d la  człon­
ków delegacji), upow ażnia do zbli­
żenia się do stołu obrad, dziennikarze 
muszą się tłoczyć po kątach, pracując 
często w pozycji stojącej, gdyż krze­
seł przygotowano bardzo mało.

Często też dziennikarze próbują 
przemknąć się obok policjanta, by 
zająć cichaczem miejsce na jednej z 
kanap, zwykle pustych, a stojących 
pomiędzy stołem  obrad

na dziedzińcu luksemburskim.

Z M IE R Z C H  JEŻY K A  
D Y PL O M A T Y C Z N E G O

K onferencja paryska stanowa pod 
wielom a względami przełom w  hi­
storii dyplomacji. Całkowita jawność 
obrad jest jedną z jej inowacji.

Tednocześnie, w  czasie jej trwania 
zauważyć m ożna wyraźnie, że dyplo­

maci rozstrzygają 
swoje spory i pro 
wadzą dyskusje, u- 
żywając norm alne­
go, potocznego ję­
zyka, nie pozba­
wionego złośliwo­
ści i „szpileczek” , 
zarzucili natom iast 
stosowany dotych­
czas powszechnie 
„język dyplom a­
tyczny”, który chiń 
skimi form ułkam i 
grzecznościowymi 
osłaniał istotne ró­
żnice zdań.

Podczas jednej z 
gorących i ,długo-

MOSKWA. A gencja TASS donosi, 
że na jawnym posiedzeniu wojskowe­
go kolegium  Sądu Najwyższego ZSRR 
pod przewodnictw em  generała puł­
kow nika U lricha rozpoczęto proces 8 
przywódców organizacji białogwar- 
dyjskich na D alekim  W schodzie. Są 
to: Siemionów, Rodzajewskij, Ratk- 
szejew, W łasiewski, Szepunow, Ocho- 
tin, M ichajłow  i Uchtom skij.

Po wysłuchaniu oskarżenia wszyscy 
podsądni przyznali się do winy. Sąd 
przystąpił do przesłuchania oskarżo­
nego Siemionowa. Siem ionów przy­
znał, że rozpoczął- swoją antyradziec­
ką działalność jeszcze w czerwcu 1917 
r„ za co został podniesiony przez Koł- 
czaka do rangi generała - pułkownika. 
W  styczniu 1920 r. Kołczak m iano­
w ał go swoim następcą i głów nodo­
wodzącym sił zbrojnych wschodniego 
rosyjskiego pogranicza.

Stanął więc na czele wszystkich fo r­
macji białogwardyjskich ną D alekim  
W schodzie. .W odpowiedzi na dakze

pytania oskarżyciela Siemionów po­
twierdził, że stw orzone przez niego 
formacje białogw ardzistów  były fi­
nansow ane przez Japonię.

N astępnie Siemionów stwierdził,

— Bezpieczeństwo Anglii leży w  Szko­
cji — pisze prasa brytyjska. Jeśliby Lon­
dyn został zburzony, albo nie zdołał się 
sam wykarmić, Anglia zginęła. Mimo to 
Anglia nie przestaje kusić Opatrzności, 
koncentrując w szystko na jednym miej­
scu. Tymczasem w  Szkocji wypada tylko 
167 osób na milę kwadratową, podczas 
gdy Anglia i Walia zaludniona jest u) 
stosunku 707 osób na tę  samą prze­
strzeń. A Szkocja jest bogata, Szkocja 
ma największe na wyspie złoża węglo­
we, Szkocja ma przestrzenie, Szkocja ma 
wodospady: bezpłatne źródło energii ele-

że_w roku 1919 prowadziły rokowan!a|fctrJ/csnei. Anglia musi opracować plan
wybawienia, rozbudować w szystkie mo­
żliwości Szkocji, dopomóc je j do jak naj­
większego rozwoju.

z Japończykiem Kato,, który był dv-i 
plomatycznym przedstawicielem przy 
armii Kołczaka. K ato poinform ow ał 
go o planach, jakie miał przedstawić 
Kołczakowi co do porozum ienia się w 
sprawie przesunięcia 8 dywizji janoń 
skich aż do U ralu, tak, żeby wojska
Kołczaka mogły być zw olnione i prze-! _ ________  ____ __
sunięte n a  fron t przeciwko A rm ii C zergwskazują, że każde następne pokolenie 
wonej. aglupsze jest o dwa punkty od poprzed-

N a pytanie prokuratora, czy po TO7Mn ê0 °, a że znów inteligencja jest spra- 
biciu jego sił zbrojnych z rez -m o w T

GŁUPIEJEMY 
Profesor Godfrey Thomson w  stoołn  

odczycie w  Towarzystwie Eugenicznym, 
stwierdził, że inteligencja ginie.

Podług profesora Thompsona, teksty

on, z dalszej walki przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, Siemionów od po 
wiada przecząco i stwierdza, że prowa 
dził tę w alkę 25 lat przeciwko ZSP.R 
z pom ocą Japonii.

Po tych zeznaniach podsądnego za­
rządzono przerwę.

Bevin
a miejscami

dla dziennikarzy.
Z  reguły jednak nie udaje się to i d ^ usii w p r a w a c h ' proce-

dziennikarz jest uprzejm ie proszony o wysuniętym przez
„wycofanie się do tyłu” .

O gólne zdziwienie zapanowało,

W ielką Brytanię przeciwstawiała się 
delegacja radziecka, wstał w pewnej 
chwili sir A leksander, pierwszy lord

gdy jeden z takich „kanapowych in- Adm iralicji i oświadczył:

Wczoraj nadeszła do Warszawy wiadom ość, 
iż w  połow ie czerwca r. b. zmarł w Afryce

TOWARZYSZ

ROMAN BOSKI
D Ł U G  O L E T N I W S P O L P B A C O  W N II4  „ROBOTNIKA" 

Cześć Jego pamięci!

REDAKCJA „ROBOTNIKA"

W s p ó ł p r a c a

faszystów ukraińskich z N.S.Z.
D ziw na rala  p r e z e sa  fte n g r e sa  P o len ii a m e r y k a ń sk ie

NOWY JORK. „Dziennik dla wszystkich" 
w Buffalo zamieszcza wiadomość agencji In- 
tercatholic Corespondent, donoszący o komu 
nikacie naczelnej ukraińskiej Rady Wyzwo­
lenia w Niemczech w sprawie współpracy 
polsko-ukraińskiej. K om unikat ten kolporto­
wany w zachodnich Niemczech stwierdza, że 
od jesieni roku 1944, tj. od chwili porozu­
mienia między ukraińską arm ią powstańczą 
UPA a naczelnym dowództwem NSZ w Pol­
sce, w spółpracują one z sobą najściślej. Na­
czelne dowództwo NSZ wezwało ludność u- 
kraińską na zachód od linii Curzona do po­
zostawania na  miejscu i podobny apel wy­
stosowało dowództwo UPA do ludności pol­
skiej w okręgu lwowskim. Inthercatholic Co­
respondent pow tarza za kom unikatem  uk ra­
ińskiej Rady Wyzwolenia, że oddziały UPA 
palą w Polsce tylko „zagrody swych przod­
ków, opuszczone przym usowo przez rep a­
triantów ".

Za spokój duszy wielkiej artystk i

S. f  P.

Marli P r z y b y t o  P o to c k ie j
aktorki T eatru Polskiego w W arszaw ę, tragicznie zm arłej w dniach P ow stan i . -  
odbędzie się w drugą rocznicę zgonu dnia 30 sierpnia 194° r o godz. 10-ej rano 
w kościele Św. Krzyża Nabożei>,two żałobne, na które zaprasza

DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO TEATRU POLSKIEGO 

W WARSZAWIE

„Głos Ludowy" z Detroit zwraca uwagę na 
fakt, że Karol Rozmarek, prezes Kongresu 
Polonii am erykańskiej w kw ietniu 1946 r. 
na w spólnej konferencji w W aszyngtonie 
przedstawicieli Amerykanów pochodzących 
ze wschodniej i środkowej Europy, ustali) 
współpracę Kongresu polsko-am erykańskie 
go z redaktorem  ukraińsko-am erykańskiego 
dziennika nacjonalistycznego „Swoboda* 
Luką Myszuha, któfy w 1938 r. wygłasza! 
przem ówienia radiowe w W iedniu do Kar- 
pa.torusinów pod auspicjam i hitlerowskiego 
m inisterstwa propagandy. Tenże Luka My­
szuha w roku 1935 sprowadził do Stanów 
Zjednoczonych na szereg odczytów na tema 
ly wojskowe generała Kapustiańskiego, póź­
niejszego dowódcę ukraińskiej dywizji SS 
Haliczyna, zorganizowanej w roku 1943 prze? 
hitlerowców.

wą dziedzictwa, a intelektualiści mają 
mało dzieci, wniosek jest prosty. Cieka­
we, jak  daleko sięga genealogia profe­
sora Thom psonaf

STARA ALB MOCNA LINA
Inżynierowie królewscy odlcryli pod­

czas wojny w pieczarach Tura w Egip­
cie zwój liny plecionej ze ścięgien bawo­
lich, dochodzącej 168 stóp długości, która 
liczy sobie pięć tysięcy lat wieku. U na  
ta jest jeszcze podobno tak silna, że u- 
trzym a ciężar trzech ton. i

NIE MA TO JAK  BYC ŻONATYM
(R ) Za kilka dni wyruszyć ma do Nie­

miec pierwszy transport żon żołnierzy l 
oficerów okupacyjnej armii brytyjskiej, 
t. zw. BAOR (British A rm y of Rhine). 
Na razie, po długich oczekiwaniach pra­
wo wyjazdu otrzymało tylko 87 kobiet.

Po badaniu lekarskim  kobiety zostały 
zgromadzone w  obozie przejściowym w  
Folkestone, skąd udadzą się na okręt. 

Dziennik brytyjski „Daily Mail" donosi, 
e po przyjeżdzie do Niemiec kobiety 

brytyjskie ze zdziwieniem będą oglądać 
wspaniale m agazyny wojskowe, na przed 
wojennym  poziomie, wypchane pod sam  
sufit towarami pozakartkowymi, które 
od dawna już w W ielkiej Brytanii są zu­
pełnie nieosiągalne.

Przywilej kupowania w  tych magazy­
nach przysługuje nie tylko Angielkom  — 
żonom wojskowych. Niemieckie kobiety, 
które poślubiły Brytyjczyków, mogą rów 
nież żyć u) Niemczech, dzięki tym  maga­
zynom, na wyższej stopie, niż angielskie 
kobiety w Anglii.

Wśród artykułów, które nabyć można 
w  tych sklepach, rjymienić można: naj­
lepsze am erykańskie konserwy owocowe, 
konserwy z drobiu, pasztety wykwintne, 
które w Anglii kupić można tylko na 
punkty z całego chyba miesiąca, suszo­
ne owoce, rodzynki, papierosy, słodycze, 
mydło, perfum y, pomadlci do ust i puder 
w gatunkach, których w W ielkiej Bryta­
nii w  ogóle się dziś nie spotyka, wyroby 
skórzane, wełna, odbiorniki radiowe, u- 
branie itp.

B rytyjscy żołnierze czy oficerowie  —  

pisze dalej korespondent „Maiły Mail“ —  

którzy ożenili się z N iem kam i i będą mie­
szkać z nimi w ich domach prywatnych, 
znajdą się w  dużo lepszych warunkach, 
niż kawalerowie, mieszkający vj bara­
kach wojskouiych. ,,S tarsi oficerowie, przy 
puszczają, że różnica ta doprowadź Y: mo­
że do niezadowolenia i niesnasek. Kobie- 

wfoty i żonaci mężczyźni są rozpieszczonymi 
pu p ika m i całej strefy  okupacyjnej.



Bis-. S

Fabryka dykty w Ełku
w wyścigu pracy

W pracy nad odbudową gospodarczą 
Polski robotnicy i pracow nicy P aństw o­
wej F ab ryk i Sklejek  w  E łku  nie pozosta­
ją w  tyle.

Tu, gdzie dzisiaj w re praca, gdzie wy­
tw arza  się nowe bogactw a, a  coraz w ię­
cej ludzi znajduje w arsz ta t pracy, przed
rokiem jaszcze panowała 
tw ota.

całkowita mar-

życzeń fabryce i załodze, a  w  szczegól­
ności hucznym i oklaskam i przyjęto  ży­
czenia od PPS. Odczytano także wiersz 
p. t. „Państw ow a F ab ry k a  Sklejek", k tó ­
rego autorką jest o*b. Orłowska. Uroczystość 
przeciągnęła się do godz. 20. C ała fab ry ­
k a  była gustow nie udekorow ana zielenią, 

'p o rtre tam i dostojników  p ań stw a oraz f la  
gam i narodow ym i.

N a jesieni ub. r .  k liku  pracow ników  j 0 by więcej tak ich  ludzi czynu 1 tak
zgodnego w spółdziałania R ady Zakłado­
wej z kierow nictw em  fabryki, co w p ier­
wszym rzędzie wychodzi na korzyść n a­
szej Ojczyzny i  Je j Obywateli.

Z ob. G ertnerem  na czele z całym  zapar­
ciem się siebie p rzystąpiło  do dźwignię­
cia z ru in  fabryki. Dziś została  ona do­
prow adzona do s ta n u  takiego, że m ogliś­
m y a dum ą dokonać pośw ięcenia je j.

Na uroczystość tą przybył x Białego­
stoku  dyr. lasów  państw ow ych inż. Lu­
kasiewicz, s ta ro s ta  E łcki ob. K rochm al- 
ski, bu rm istrz  ob. Krzywkowski, przed­
staw iciele W ładz W ojskowych, M ilicji 
O byw atelskiej, p a rtii politycznych, S tron­
nictw o Ludowe reprezentow ał ob. Goiak, 
S tronnictw o D em okratyczne oh. Laudań- 
■W. PPS — przewodniczący K acprzak 1 
se k re ta rz  W yszczelski oraz kierow nicy 
Urzędów niezespolonych. N a  dowód Jed­
ności robotn ika z a rm ią  przybyła n a  uro­
czystość także o rk ies tra  54 PAL.

Cala załoga fabryczna zgrom adziła się 
przed wejściem  do głów nej hall i tu  imle 
n icm  w szystkich pracowników  kierow nik 
fab ry k i ob. G ertner pow itał przybyłych, 
następn ie  Jeden z robotników  pow itał 
dyr. Lukaslewicza, w ręczając m u  chleb i 
SÓL____
~ W odpowiedzi dyr. Lukasiew icz wygło- 

Sfi przemówienie, w  k tó rym  szczególnie 
mocno podkreślił w ysiłek polskiego ro ­
botnika w szlachetnym  wyścigu odbudo­
wy naszych Ziem Odzyskanych 1 tw orze­
niu podstaw  gospodarczych naszego o rg a­
nizmu państw owego, przeciw staw iając 
polską k u ltu rę  niem ieckiej.

W chwili przecinania w stęgi przez ob. 
S ta ro stę  — o rk iestra  odegra ła  hym n n a­
rodowy. Po tym  ks. A dam ski dokonał po­
św ięcenia i goście zwiedzili fab rykę, za­
poznając się z poszczególnymi fazam i 
produkcji dykty.

Z w yjaśn ień  w ynika, że fab ry k a  coraz 
bardziej się rozw ija i rozszerza. Obecnie 
p racu je  tu  100 ludzi, w  tym  50 proc. ko­
b ie t  Je s t to  czw arta  fab ry k a  w  całej 
Polsce, a je j zdolność produkcyjna wy­
nosi 125 m tr . sześć, miesięcznie, co je s t 
dowodem wysokiej w ydajności fabryki. 
J a k  wszędzie, Jak i tu  odczuwa się b rak  
fachowców.

W bardzo m iłym  n as tro ju  przeszedł 
w spólny skrom ny poczęstunek, w  k tó ­
ry m  udział wzięli wszyscy goście 1 ca ła  
załoga, przy  czym pięknie przygryw ała 
o rk iestra . W  tym  czasie złożono wiele

Mlaosytław WyszczelsM

Wskrzeszeń ie
UtlZeiilil Efa&iZiilikacji

M inister K om unikacji w ysłał odezwę do 
vszystk ich  pracowników  P.K .P w  sp ra ­
wie czynnego w spółdziałania w  tw orze­
niu, m ającego powstać, Muzeum Kom uni­
kacyjnego.

Ja k  wiadom o m uzeum  takie, istn iejące 
w  W arszaw ie przy  ul. Nowy Zjazd 1, zo­
stało  rozgrablone i zniszczone przez 
Niemców.

W szelką korespondencję w spraw ach  
dotyczących M uzeum K om unikacji, ad re­
sować należy: M inisterstw o K om unikacji, 
G abinet M inistra, K ancelaria  Główna, 
Muzeum K om unikacji, W arszawa, ul. 
Chałubińskiego 4.

Upaństwowione przedsiębiorstwa
przejmuje spółdzielczość i samorządy

Zgodnie z ustawę, o nacjonalizacji 
przemysłu z dnia 3.1.1946 r. Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów za­
twierdził projekt rozporządzenia wy­
konawczego o przekazywaniu samo­
rządom terytorialnym ora« organiza­
cjom spółdzielczym przedsiębiorstw, 
przejętych na własność Państwa.

N a mocy tego rozporządzenia u- 
tworzony zostanie komitet, który 
przedstawiać będzie Radzie Ministrów  
wnioski w sprawie przekazywania po­
szczególnych przedsiębiorstw spół­
dzielczości i samorządom terytorial­
nym. |

Komitet będzie zbierał z |ednej stro 
ny —  informacje od władz przemy­
słowych i samorządu gospodarczego 
o przedsiębiorstwach, zgłaszanych 
przez spółdzielczość i samorządy tery­
torialne, z drugiej zaś strony będzie 
zbierał dane, dotyczące stanu organi-

danego przedsiębiorstwa. Następnie, 
komitet będzie opiniował warunki, na 
których nastąpi przekazanie przedsię­
biorstw i swe wnioski przedstawiać 
będzie Radzie Ministrów za pośredni­
ctwem Prezesa Centralnego Urzędu 
Planowania.

W edług zatwierdzonego projektu 
rozporządzenia, w  skład komitetu we­
szliby zarówno przedstawiciele CUP, 
zainteresowanych resortów, jak i de  
legaci spółdzielczości, samorządu te­
rytorialnego, KCZZ, Związku Samo­
pomocy Chłopskiej oraz BGK i  Ban­
ku Rolnego.

Projekt rozporządzenia realizuje w 
pełni przepisy ustawy o nacjonalizacji, 
otwierając przed spółdzielczością sze­
rokie możliwości rozwojowe. Przed­
siębiorstwa przejmowane będą tylko 
przez takie spółdzielnie i organizacje 
samorządowe, które są całkowicie 

, . . . przygotowane technicznie i finansowo
zacyjnego i finansowego spółdzielni | do bezpośredniego objęcia tych przed 
lub instytucji samorządu terytorialne- 1  siębiorstw pod swój zarząd- 
go, które ubiegają się o przekazanie*

Wyprawki dla małek -- robotnic
muszą być przydzielane na czas

Jak -wiadomo, zarządzeńiem Departamentu 
Ekonomicznego Min. Przemysłu każda pracu­
jąca matka, ewentualnie której mąż praco­
wał, ma otrzymać dila swego noworodka wy­
prawkę dziecięcą składającą eię z 10 m płót-

Projeki dtaliregii
w sprawie przemysłu lotniczego
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów za 

twierdził projekt dekretu o utworzeniu Pań 
stwowej Rady Przemysłu Lotniczego, do 
której zadań należałoby: ustalenie produkcji 
lotniczej krajowej i licencyjnej, określenie 
zakresu produkcji krajowej i planu zaku­
pów zagranicznych oraz nadawanie kierun­

ku praoom badawczym Instytutu Technicz­
nego Lotnictwa.

W skład tej Rady wejdą przedstawiciele 
zainteresowanych resortów: Obrony Naro­
dowej, Przemysłu, Komunikacji, Oś-wiaty o- 
raz delegaci Centralnego Urzędu Planowania.

Więcej pasażerów jak w 1938 r.
przewiozły w lipcu P.K.P.

W  rucha pasaiersklm PKP przewiozły w 
miesiącu lipcu ogółem 20.174.513 podróżnych 
(bez repatriantów i przesiedleńców). W sto­
sunku do przewozów z czerwca biel. roku 
(17.642.830) przewieziono w lipcu c 2.531,683 
osoby więcej, co etanowi wzrost ok. 14'/«, 
przekraczając przeciętną miesięczną i  1938 r. 
o 1.174.000 przy 40*/» przedwojennej ilości 
czynnego taboru osobowego.

Wpływy za przewóz osób i bagażu w Hp­
cu wyniosły 759.380.649 zł. Wpływy wzro­

sły w porównaniu do miesiąca czerwca O 
134.085.861 zł, czyli o 21,5“/..

W rucha towarowym naładowano 335.447 
wagonów towarowych; wpływy za przewozy 
towarowe wyniosły 580.593.160 zł (w czerwcu 
433.624.775 zł).

Przewieziono węgla w lipcu na PKP ogó­
łem 3.212810 ton, w tej liczbie dla potrzeb 
PKP 487.326, dla przemysłu 1.203.353, na eks­
port drogą lądową i  morską 1.522.141 ton.

Stypendia Związku Inwalidów
lila Inwalidów

Zarząd Główny Zw. Inwalidów Wojennych 
R. P. (Warszawa, ul. Estońska nr 8) poda­
je do wiadomości inwalidom wojennym 
kształcącym się na wyższych uczelniach, w 
szkołach średnich, ogólnokształcących i śred­
nich zawodowych, ie  aa rok szkolny 1946/47 
przyznanych zostało 1.000 stypendiów w wy­
sokości 3.000 zł miesięcznie.

Ubiegający eię inwalidzi wojenni •  sty­
pendium z Zarządu Głównego ZIW R. P., 
winni za pośrednictwem miejscowych kół

Związku składać podania z następującymi 
załącznikami!

a) zaświadczenie uczelni stwierdzające, że 
ubiegający się o stypendium jest słuchaczem 
i nie korzysta dotychczas ze stypendium, a 
jeśli pobiera, to w jakiej wysokości;

b) zaświadczenie władz administracyjnych 
o stanie majątkowym;

e) zaświadczenie, stwierdzające tytuł uprzy 
wilejowamia (poświadczone odpisy dokumen­
tów inwalidzkich).

Nowy łani przydział
środków leczniczych

Czytelnicy piszą

Właśnie: jak pracuje paczta?
U przejm ie proszę Szanow ną R edakcję . godzinach, tj. dn. 6 bm. godz. 12. 

o zamieszczenie m ego listu  w  poczy tnym ' 
piśm ie „Robotnik", w  odpowiedzi n a  a r ­
tykuł z dnia 23 b. m. p. t  „Jak pracuje 
poczta".

D nia 25.7. w ysłałem  z U rzędu Poczto­
wego W arszaw a 1, przekaz telegraficzny

na pieluszkowego, 5 m. fłancli, 6 koszulek, 
4 kaftaników lub śpiszków, 2 kołderek fla­
nelowych lub koca cienkiego i 3 m. płótna 
prześcieradłowego.

Tak wygląda zarządzenie, a jak wygląda 
wykonanie?

Firma „Edward Zipser i Syn" pod zarzą­
dem państwowym (fabryka 6ukna w Miku- 
szowicach) donosi w tej sprawie: „Na sku­
tek porodów u kilku żon, których mężowie 
pracują, kierownictwo firmy zwróciło się do 
Wydz. Aprow. w Bielsku o przydział wyżej 
wymienione wyprawki. Otóż otrzymali oni na 
każde dziecko po 2 kaftaniki, ale z ostrej, 
nie nadającej się do noszenia przez maleńkie 

{dziecko wełny oraz po jednym sweterku z

N r. nadaw czy 1963, n a  kw otę 2.600 zł.
k tórym  człowiek może przejść tę  prze­
strzeń.

do W rocławia, k tó ry  został doręczony Jestem  w  posiadaniu dowodów nadan ia  
dnia 30.7.46 r. (po 5-ciu dniach). tych przekazów  i n a  żądanie m ogę Je

Poniew aż m iałem  w yjechać do Wrocła- okazać, 
w ia w  spraw ach  służbowych za p a rę  dni, | N ie Jestem  pesym istą, lecz opieram  się 
a  zależało mi n a  szybkim  doręczeniu go- ’ na fak tach , a  tak  poważne niedociągnię- 
tówki, w ysłałem  również dn ia 2 b m .; cia, może z w iny tylko Jednego człowie- 
2.600 zł. z tego sam ego Urzędu przekazem  ka, nie pow inny szarpać opinii tak  powa-

D nia 15 bm. (czw artek) w ysłałem  prze 
kaz te legr. p ilny  n a  kw otę 2.500 zł. z ,
W arszaw y do W rocławia, k tó ry  został do- we}ny wielkości przynajmniej na
ręczony w  poniedziałek, dn ia  19 bm. rów -i31etni* <!j5iccko- To wszystko! Oczywiście, 
nież po 112 godzinach, tj .  w  czasie, w  'rodzice wcale tego nie przyjęli rozumując lo-

’ gicznie, że na rynek z tym nie pójdą, a dla
jnoworodka się nie nadaje".

te legraficznym  N r. nad. 224.
P rzyjechałem  do W rocław ia dnia 6 bm. 

i dowiedziałem się, że pieniądze jeszcze 
nie nadeszły. Doręczone zostały po 112

żnej i cenionej insty tucji w  państw ie, jak  
poczta.

Marian Tychowski

Podróż nad morze
N ad morze! Jedziem y n a  2 tygodnie 

wypocząć po rocznej, a niektórzy naw et 
po półtora rocznej pracy  w śród gruzów 
i ru in  W arszawy. Jedziem y nad polskie 
morze, nabrać  sił, zdrow ia i poznać swo­
je  w łasne wybrzeże.

O trzym ujem y więc z R ady Związków 
Zawodowych skierow anie do Koszalina, 
w naw iasie — Horzewo.

Pełni zapału, pędzim y n a  dworzec, a

W  błogim  przekonaniu, że Już Jesteśm y 
praw ie n a  m iejscu, idziem y n a  stację, 
prosząc o b ile t do Horzewa. Ogólne zdzi­
wienie: tak ie j miejscowości nie znamy. 
Możecie wykupić bilety do W ysokiej, a  
zresztą  od czego język. B ilety n a tu ra ln ie  
trzeba wykupić, bo skierow anie było ty l­
ko do K oszalina.

No I te raz  zaczyna się podróż w  nie­
znane. N a każdej stacji pytanie, gdzie to

n asłu ch aw szy  się o p rzepełn ionych  pocią-JHor7ewo> bardzleJ glę d ; nerw uJe .
gach, prosim y o bilety n a  pospieszny po- m y( bo to  zaczyna w yglądać na niesma-
ciąg.

— N ie wolno — pow iada kasa.
— My dopłacim y gotów ką różnicę.
— N ie wolno!

czny ż a r t z pracow ników  Jadących na 
wypoczynek. Po trzech przesiadkach, po 
przypadkow ym  dowiedzeniu się, że to 
zapewno H orst, 3-go dn ia w ieczorem  Jes-

Ale to  fraszka. Przecież jedziemy nad ite«m y „ a  miejscu. Jesteśm y  w  uszczuplo- 
morze, tam  wypoczniemy! Lokujem y się nym  gronie, bo część osób odpadła w 
* * *  "  W arszawie n a  ławkach, w szak j „pr2edbi^ u-  i wycofahl ^  ^  Wjtrsla.
podroż do pierwszej przesiadki trw ać  b ę - ; wy# 
dzie... 14 godzin. j , .

Rzeczywiście n a  następnych stac jach - desteśm y n m orzem . Tego dnia bu-
tłok  niesam owity, pasażerow ie wchodzą T ^ ^ n k m n i e ^ t a  i ^  T**oknam i. pobytu. Tym  niem niej tajem nicze, potęż-

P ierw sza przesiadka S tarogród. To Już !*?e» zielone, złote lub szare. W szelkie u- 
Pom orze Zachodnie. Inny  św iat i ludzie ę znikają, człowiek ze swym i kłopo- 
trochę inni. Czekając n a  pociąg do K osza !am ł C7U IS f Tm * miZornym wobec 
lina 8 godzin (podróż trw a 4 godziny) Jeg0 potęgł' N l® to>, ie  ™ n ° w/>°rganizu- 
zwiedzamy miasteczko, a  w łaściw ie jego 3acym si« Pensjonacie otrzym ujem y gorz- 
ruiny. N a ich tle  budzi podziw wykona- ką czarną kaw ę 1 raa rny  cbleb ran o  1 
ny artystycznie pom nik ku czci poległych wieczorem, że ani razu  nie otrzym aliśm y 
żołnierzy radzieckich. (r >’b. obiadów :eść nie m ogliśm y z po-

Koszalin -  koniec podróży. Nie. Po- wodu jakości i złego przyrządzenia, że 
czątek zabaw y w ciuciubabkę. Jesteśm y w Pokoikach m yszy łaziły po łóżkach, 
po raz  pierwszy w Koszalinie i szukam y że D yrekcja nie dala nam  żadnych roz- 
ulicy M atejki. N ik t nie wie, naw et mili- r ywek, że pieniądze nadane w Warsza- 
c jan t p ełn iący  służbę. Ktoś z nas mówi: wie, otrzym ało  się po 12 dniach, że... ale 

— A może wrócić da W arszawy i od dosy<5! W szystkie b rak i odpłacało nam  
warszawiaków dowiedzieć się: jak dojść m orze> kochane morze!
w K oszalin ie  n a  ul. M a te jk i?  ! Jedna  ra d a  tylko dla... R ady Związków

Je s t — znaleźliśm y sami. Zmęczeni, Zawodowych i D yrekcji Uzdrowisk. Po- 
głodni, b ru d n i (drugi dzień p odróży), lo- m yśleć trochę i o urlopowiczach, dajcie 
kujem y się w łóżkach, bo tylko to nam  im wskazówki, jak  dojechać, co z sobą 
dala D y rek c ja  U zdrow isk  w esobie sta- wziąć, nie dopuścić, by z 14-dniow°go ur- 
rego woźnego. Ju tro  o 6.30 odjazd do lopu n a  podróż trzeba było tracić  5 dni! 
Horzewa. 1 g. c.

Jeszcze „lepiej" przedstawia się t» sprawa 
w Białej Krakowskiej, gdzie na pismo firmy 
„Sznoja" po-d zarządem państwowym, otrzy­
mano odpowiedź Starostwa w Białej (Ref. 
Aprow. i Handlu), wyjaśniającą, źe Urząd 
Wojewódzki pismem z dnia 2.7.1946 roku 
L. VI/6/296/9334 - 46 wyjaśnia, ii wyprawka­
mi dziecinnymi nie dysponuje.

Powyższe podaję do wiadomości Pow. Kom. 
Robotniczych w Białeł Krakowskiej aby po­
budzić odpowiednie czynniki do czujności 
nad tą sprawą. Wyprawki muszą być na czas 
i w takiej jakości, jaka jest przeznaczona 
przepisami Min. Przemysłu.

Tak się tlomadujemy jeszcze w  tym 
tygodniu nastąpi rozdział (podob­
nie, jak poprzednio specyfików z 
U N R R A ), leków zakupionych od 
władz szwedzkich. Są to nast»puiace 
środki: aspiryna, luminal, kwas bor­
ny, olejek miętowy, mentol i sulfatia- 
sol. Środki te będzie można kupo­
wać bez ograniczeń.

Rozprowadzeniem ich, dla zacho­

wania jednakowych w całym kraju cen 
zajmie sap P.C.H.

Ceny ustalone zostaną przez N a­
czelną Izbę Aptekarską w  porozumie­
niu z Min. Zdrowia.

Rozprowadzenie powyższych arty­
kułów aptekarskich powinno sip przy 
czynić *ip do ok. 10 procentowej ob­
niżki ich dotychczasowych cen na wol 
nym rynku, (ap ).

Samochody dla firm prywatnych
Centralny Urząd Planowania przystąpi do J nośd 8 do 12 ton, stopień zużycia 30 do 80

opracowywania rozdzielnika na samochody proc., lecz w dobrym stanie, wynosi 45__60
dla firm prywatnych z demobilu, nadcho- ty*, zł. Samochody produkcji krajowej — 
dzącego z Francji. Koszt samochodu * de- | czterokołowe, o nośności 3 tonny, cena 90 
mobilu kanadyjskiego 8— 12 kołowego o noś tys. *1., loco Starachowice.

Brud i niechlujstwo piekarzy
trudniących sfą nielegalnym wypiekiem

Szereg nielegalnych i niezarejestrowanych 
piekarni, głównie podwarszawskich zajmu­
je się dostarczaniem na wolny rynek białe­
go pieozywa, które następnie Jest sprzedawa­
ne na ulicach miasta. Pieczywo to umieszcza 
ne jest w koszach I wystawiane na kurs u-

WALNE ZEBRANIE OMTUR 
W OSTROWIE

Pow. Komitet OMTUR w Ostrowie zawia­
damia, że w dniu 7 września ri>., o godz. 19 
odbędzie się walne zebranie Pow. Komitetu 
OMTUR w świetlicy własnej przy ul. Kole­
jowej 24-b.

Punktualne przybyć** wszystkicŁ członków 
obowiązkowe.

Z dniem 1 września
List 5 zł. — pocztówka 3 zł.

liczny, wędruje przez szereg brudnych rąk 
„dla próby" przez przechodniów. Zanim jed 
nak pieczywo dostanie się do rąk sprzedaw­
ców zbiera już brud i bakterie na podłodze 
piekarni.

Piekarnie nielegalne są s zasady brudne i 
niechlujnie utrzymane. Pracujący w nocy 
mimo zakazu piekarze i chłopcy śpią naprze 
mian prawie zawsze na skrzyni, na której 
wyrabia się ciasto. „Zmiotki" uprząta się 
dopiero po zakończonym wypieku. Wśród 
tych zmiotek rozrzucone są upieczone bułki.

W 90 proc. pieczywa byw* brak 6 — 20 
dk. na kilogramie wagi.

Podwyżka taryfy pocztowej,, o której syg­
nalizowaliśmy wyniesie: ilst zwykły 5 zł,
karta pocztowa 3 zł, !lst zagraniczny 10 zł, 
karta pocztrwa zagraniczna 8 zł.

Paczki a wadze 1 kg, S kg, 5 kg, 10 kg, 
15 kg 1 20 kg przesyłane na odległość do 100 
km, będą kosztowały 10, 15, 20, 30, 33 i 45 
zł. Odpowiednio zostają podwyższone opła­
ty za dalsze odległości.

Opłata za przekaz pocztowy do 50 zł wy­

niesie 6 zł; do 100 zł — •  zł: od 100 — 500 
zł — 15 zł itd.

Opłata za wyraz zwykłego telegramu zo 
staje podwyższona na 3 zł. Za telegramy pil 
ne opłata dwukrotnie wyższa.

Abonament telefonu w Warszawie 390 zł 
miesięcznie oraz po 2 zł za każdą rozmowę. 
Opłata wstępna za zainstalowanie telefonu 
— 4.000 zł. Opłaty za rozmowy międzymia­
stowe podwyższono o 50 — 100 proc., zależ­
nie od odlegtoścL

WłT&ĆF Z
ZJAZD B. POWSTAŃCÓW WLEP.

W Bydgoszczy odbyło się poświęcenie 
grobu Nieznanego Powstańca Wielkopul- 
skiego, połączone z poświęceniem sztanda­
ru i Zjazdem Zwiąż. Powstańców Wielko­
polskich.

WCIĄŻ GROŹNE NIEBEZPIECZEŃSTWO 
NIEMIECKIE

W Katowicach odbyła się odprawa pre­
zesów i sekretarzy kół i obwodów Polskie­
go Związku Zachodniego okręgu śląsko-dą­
browskiego, na której uchwalono powołać 
do życia komitety do zwalczania pozosta­
łości niemczyzny, demaskowania Niemców 
ukrywających się przed wdadzami i repa­
triacją c oz tych, którym udało się prze­

niknąć w szeregi społeczeństwa polskiego.
Dla uintensywnienia prac PZZ przepro­

wadzać będzie kursy dla działaczy związko­
wych z zadaniem uświadomienia członków 
w sprawach jednolitej polityki repoloniza- 
cyjnej.

GRANATOWI POLICJANCI SKAZANI 
ŚMIERĆ

NA

Specjalny Sąd Karny w Krakowie skazał 
na karę śmierci Mieczysława Krawczyka i 
Ludwika Słomińskiego, b. granatowych po­
licjantów, którzy w czasie okupacji zastrze­
lili w K-zebicczanach k. Wieliczki dwie n- 
krywająre się żydówki z dzieckiem i zrabo­
wali ich mienie.

Jubileusz
Szkoły Budowy Maszyn

w Grudziądzu
W dniach 12 I 13 października br. obcho­

dzony będzie jubileusz Ż5-)ecia Istnienia 
Państwowej Szkoły Budowy Maszyn w Gru­
dziądzu. Projektowany Jest zjazd ogólnopol­
ski.

Absolwenci tej szkoły proszeni są o po­
danie swoich adresów oraz zgłaszanie u- 
czestnictwa. Zgłoszenia przyjmuje kol. Szu­
mowski Leon, Grudziądz, ul. Chełmińska 57.

Kursy dla członków

Rad Zakładowych
Powiatowa Rada Związków Zawodowych 

we Włocławku zorganizowała 10-dniowe kur 
sy dla członków Rad Zakładowych ze wszyst 
kich miejscowych zakładów pracy. Kursy 
mają na celu podniesienie poziomu wiedzy 
fachowej i społeczno -  politycznej przedsta­
wicieli Rad Zakładowych. W kursach wzię­
ło udział około 200 osób.

Wojną myszom
wypowiedziało woj. gdańsk ie

Walkę z płagą mysz podjęła Stacja Ochro 
ny Roślin Gdańskiej Izby Rolniczej. Miano­
wicie poczyniono już slarania w Minister­
stwie Rolnictwa i Reform Rolnych o uzyska 
nie około 2 mil. zł. na zakup trucizn (fosfo­
rek cynku) oraz techniczne przeprowadze­
nie walki chemicznej. Teren porażony wy­
nosi 250.000 ha użytków rolnych w pow. 
Gdańsk, Elbląg, Malbork, Szlum i K w i d z y n ,  
na co trzeba 500.000 kg. zatrutej pszenicy i 
ok. 10.000 kg. fosforku cynku lub środków 
arsenowych.

Walkę chemiczną przeprowadzi się w cza 
sie najdogodniejszym, tj. w drugiej połowie 
wrz. 4nia.

\



Z&'OJE GOSPOO/łRCZE

Plany gospodarcze i organizacyjne
Związku Samopomocy Chłopskiej

Na trzecim plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Głównego Zw. Samopomocy 
Chłopskiej wygłosił referat wiceprezes 
Żarz. Gł. Z.S.Ch. ob. Cieślak.

W  referacie swym ob. Cieślak po­
ruszył trzy sprawy:

1) analizę pracy organiz. Z.S.Ch.,
/2) ustalenie obecnej sytuacji gospo­

darczej rolnictwa w Polsce,
3) tezy Związku Samopomocy Chło­

pskiej w związku z planem inwesty­
cyjnym, jaki wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1947 roku. •»

Analizując pracę organizacyjny Z.S. 
Chł., ob. Cieślak podkreśla między in­
nymi trzy dziedziny tej pracy: 1) spół­
dzielczość, 2) organizacja żyda gospo­
darczego wsi i 3) obronę interesów 
chłopskich.

Referent, wspominając o historycr- 
nym osiągnięciu reformy rolnej, nntÓ- 
wi, że przed Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej stoi następny etap organi 
zacji zawodowej rolników w Polsce.

Ten następny etap, który stoi przed 
nami i który musimy w najbliższym 
czasie zrealizować, tj. z jednej strony 
wyłączność organizacyjna na wsi, a z 
drugiej strony coraz szersze, coraz 
głębsze zainteresowanie Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej tymi szczegó­
łowymi, konkretnymi zagadnieniami 
gospodarczymi i organizacyjnymi, 
związanymi z danymi działami upra­
wy roślin i hodowlą zwierząt.

JAKA JEST 
SYTUACjA ROLNICTWA

Następnie mówca zastanawia się 
nad sytuacją rolnictwa w Polsce i do­
chodzi do wniosku, że są trzy elemen­
ty, które składają się na dochód go­
spodarstwa rolnego:

1) dochód z uprawmy zbóż,
2) dochód z hodowli zwierząt,
3) dochód z uprawy warzyw i inne.
Przed wojną, według obliczeń Nau­

kowego Instytutu w Puławach, 65 
proc. dochodu gospodarstwa chłop­
skiego wpływało z hodowli zwierząt, 
30 proc. dochodu z gospodarki roślin­
nej, a 5 proc. z innych źródeł.

Obecnie układ dochodu wygląda 
inaczej i dochody z hodowli zwierząt 
wynoszą 30 40 proc. Głównym do­
chodem jest uprawa zbóż.

Z kolei ob. Cieślak przeprowadza 
porównanie cen artykułów przemysło­
wych i rolniczych i uważa, że istnieje 
zbyt wielka rozpiętość między tymi 
cenami. W  analizie swej wiceprezes 
Cieślak przyjmuje za podstawę ceny 
żyta. >

Przyjmując cenę żyta w Polsce śre­
dnio 800 zł. za 100 kg. w sierpniu 
1946 r., powiada: w 1936-37 r. cena 
pługa wynosiła 150 kg. żyta, w 
1937-38-“ l4 l kg. Przemysł w akcji 
dla wsi przewiduje dziś pługi w cenie 
151 kg. żyta, co odpowiadałoby sto­
sunkom przedwojennym.

Buty z cholewami w 1937-38 r. ko­
sztowały 252 kg. żyta, a obecnie 1.044 
kg.

Materiały włókiennicze za 10 me­
trów' w 1936-37 r. kosztowały 73 kg. 
Żyta, dziś przemysł oferuje po cenie 
175 kg. żyta.

Nafta za 10 litrów w 1936-37 r. 20 
kg. żyta — w tej chwiK 150 kg.

2  tych liczb widać — mówił ob. 
Cieślak — że jeśli ceny żyta miałyby 
się utrzymać na poziomie 800 zł. za 
100 kg., to rolnictwo pracowałoby ze 
stratą.

TAK PRZYWRÓCIĆ 
RÓWNOWAGĘ

Dla przywrócenia równowagi trze- 
baby albo 1) podwyższyć ceny artyku­
łów rolnych, albo 2) obniżyć ceny ar­
tykułów przemysłowych.

Który z nich wybrać? Należy wy­
brać oba. Należy nie dopuścić do zni­
żki cen żyta poniżej 800 zł. za 100 kg. 
i obniżyć ceny artykułów przemysło­
wych w' takim stosunku, aby to odpo­
wiadało tej idealnej proporcji, a przy­
najmniej nie było zbyt rozbieżne. Ta 
obniżka cen dla artykułów przemysło­

wych wahałaby się pomiędzy 30 a 60  
proc. w zależności od towarów.

Dalej mówca poruszył sprawę in­
terwencyjnego skupu zboża oraz 
zmniejszenia zbyt wielkiej różnicy cen 
zboża i chleba i proponuje wyplenić 
pośredników pomiędzy rolnikiem a 
piekarzem i konsumentem.

WINA MIN. ROLNICTWA
W  dalszym ciągu swego referatu 

ob. Cieślak zarzuca Min. Rolnictwa, 
że nie potrafiło ustalić szacunku zbio­
rów i stąd zaplątaliśmy się w różne im 
porty zagraniczne zbóż i w chwili o- 
becnej sprowadzamy do Polski 580 
tys. ton ziarna, a nie mamy wewnętrz­
nego przekonania, czy sprowadzamy 
potrzebnie, czy słuszne jest sprowa­
dzanie tak dużej ilości.

CZEGO CHCEMY?
Po przeprowadzeniu dowodzenia o 

słuszności inwestycji w rolnictwie, ob. 
Cieślak dochodzi do wniosku, że 
odpowiedni dochód z gospodarstwa 
chłopskiego, to rozwój oświaty na 
wsi, to wielka liczba młodzieży chłop­
skiej w miastach — w szkołach niż­
szych, średnich i wyższych. To stały 
dopływ fachowych sił do przemysłu 
i odpływ od zajęć rolniczych. Chcemy 
bowiem, aby struktura zawodowa Pol­
ski uległa zmianie, aby więcej ludno­
ści pracowało w przemyśle, komuni­
kacji i zawodach pokrewnych. Ale 
chcemy, aby chłopski syn nie przycho­
dził do przemysłu, jak żebrak z głodu 
na robotnika niewykwalifikowanego, 
ale żeby przychodził jako fachowiec, 
a takich ludzi najbardziej potrzebuje 
przemysł.

W  planach gospodarczych Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej — mówi refe- 
fent — nie jest tylko rolnikiem pań­
stwa. Testeśmy organizacją społeczną, 
która wie, czego chce, czuje swoją si­
łę; jesteśmy organizacją, która współ­
gospodarzy w państwie i organizacją, 
która ma ambicję czynnego naprawia­
nia tego, co jest w państwie złe, gdyż 
zdaje sobie sprawę, iż nie wystarczy 
stwierdzić, że jest coś złe, ale trzeba 
zawinąć rękawy i usunąć to zło.

W  interesie opłacalności rolnictwa, 
w interesie mas chłopskich domaga­
my się również wielkiego wysiłku na­
szych spółdzielni przy rozprowadza­
niu artykułów przemysłowych. Trze­
ba raz na zawsze usunąć spekulacyjne 
zyski, dążyć do doprowadzenia arty­
kułów przemysłowych do rolnika przy 
możliwie najmniejszych kosztach han­
dlowych.

Z drugiej strony Związek Samopo­
mocy Chłopskiej winien doprowadzić 
i do robotników owoce reform społe­
cznych, skupując plony wsi i dostar­
czyć je miastu.

*
Nie wdając się w polemikę z wy­

wodami ob. wiceprezesa Żarządu 
Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, dorzucimy tylko uwagę, 
że sytuacja wsi nie będzie wyglądała 
tak kłopotliwie, gdyż podstawą docho 
du rolnika jest nie tylko zboże.

Gdybyśmy zaś starali się skonfron­
tować cyfry artykułów przemysłowych 
według cen np. mięsa wieprzowego, 
czy drobiu, to wypadłoby, że w dzi­
siejszych czasach stroną uprzywilejo­
waną jest wieś. (Red.).

Wnioski uchwalone na III plenar­
nym zebraniu Zarządu Głównego 
Z.S.Chł.

Na III plenarnym zebraniu Zarządu 
Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, uchwalono wmiosek o prze 
kazanie ośrodków przemysłu rolnego 
(młyny itp.) spółdzielniom Samopo­
mocy Chłopskiej.

2) Uchwalono ws2C2ąć starania u 
rządu o obniżkę procentu przemia­
łowego, a otręby oddać rolnikom 
celem wzmożenia hodowli.

3) Uchwalono starać się o wpro­
wadzenie do Zarządu Państw. Banku 
Rolnego delegata Z.S.Chł., który czu­
wałby nad interesami kredytowymi 
rolnika.

4) Odnośnie odbudowy w*i uchwa­
lono wszcząć starania o podniesienie 
kredytów, gdyż dotychczasowa suma 
1.930.000.000 jest za mała, a zasada 
budowania na rachunek prywatny za­
interesowanego nie jest słuszną.

Poszkodowani rolnicy przez dzia­
łania wojenne winni otrzymać odszko­
dowania. Nadto ceny materiałów bu­
dowlanych winny być obniżone.

Niebawem  zastaną stwarzane
giełdy zlwż««ro-towarowe

W związku ze zniesieniem świad­
czeń rzeczowych i wprowadzeniem 
wolnego rynku ziemiopłodami, na 
mocy zarządzenia Ministra Aprowi­
zacji i Handlu w najbliższym czasi* 
powołane zostaną do życia giełdy 
zbożowk»-towarowa. Do zadań giełd 
będzie należało:

a) dokonywanie transakcji _ kupna- 
sprzedaży wszelkiego rodzaju z Sied­
mio płodami i ich przetworami oraz 
kontrola i rejestrowanie transakcji,

b) stałe notowanie i  publikowanie 
cen na ziemiopłody,

c) ustalanie standiartów na główne 
rodzaje ziemiopłodów i ich przetwo­
rów,

d) rozjemstwo.
Giełdy mają być organizowane w

0 współprac; chłopa i robotnika
W  Warszawie odbyła się Ogólno­

krajowa Konferencja Mleczarska.
Konferencję otworzył mową wstęp­

ną tow. Żerkowski, prezes „Społem”, 
po czym ob. dyr. Kaczocha wygłosił 
referat p. t.: „Plan gospodarczy spół­
dzielczości mleczarsko - jajczarskiej”, 
inż. Wowk: „Stan organizacyjny spół­
dzielni mleczarskich i ich rola po znie 
sieniu świadczeń rzeczowych” i dyr. 
Fischer na temat: „Rola i zadania O- 
kręgu w rozwoju mleczarstwa i jaj- 
czarstwa".

W  dyskusji zabrał głos m. in. Ko­
walski, przedstawiciel KCZZ, który 
zaznaczył, że pomiędzy Okręgami po­
winno istnieć godne współzawodnic­
two o jak najwyższą sprawność pracy, 
ujawniającą się w wyszukiwaniu najtań 
szego źródła zakupu, uczciwej kalku­
lacji, szybkiej dostawie i rozprowadza 
niu towaru do szerokich mas ludności 
pracującej na terenie całej Polski.

Nawiązując do fragmentu przemó­
wienia Dyrektora Wydziału ^Mleczar­
sko - Tajczarskiego „Społem” Kaczo- 
chy, dotyczącego nieprzewidzianej zni 
żki cen zboża na przednówkwroku 
bieżącego ob. Kowalski wyjaśnia, że 
nastąpiła ona skutkiem spekulacji 
czynników żerujących na niedoli lud­

ności chłopskiej ł mas pracujących. 
Spekulanci skupując zboże w okresie 
podaży chcieli wygórować ceny w o- 
Iłresie przednówka. Przybycie dostaw 
zboża z zagranicy obniżyło ceny i po­
łożyło kres spekulacji.

Spółdzielczość winna eliminować 
spekulację i zbędne pośrednictwo, 
podnoszące ceny. Winna istnieć ścisła 
współpraca i zrozumienie międey ro­
botnikiem i chłopem. W  ramach tej 
współpracy spółdzielczość winna za­
jąć się rozprowadzeniem towarów 
przemysłowych do wsi i artykułów 
rolniczych do miast.

pierwszym rzędzie w głównych o- 
środkach konsumeji. Do głównych o- 
środków produkcji rolnsj zaliczone 
zostały woj.: Fciznańsk e, Pomorskie, 
Lubelskie, a  dot ośrodków konsum- 
c(i: Śląsko - Dąbrowskie, Łódzkie,
Warszawskie,

Giełdy towarowe podlegać będą 
eadzca-owi Ministra Aprowizacji i  
Handlu za pośrednictwem Departa­
mentu Handlu.

Komitety organizacyjne giełd, p1̂ - 
zostające pod kierownictwem komisa­
rzy giełdowych, mianowanych przez 
Miolsira Aprowizacji i Handlu, cpra. 
cują projekty statutu gkłdy i przepi­
sy regulamirrctwe. Będą s'ę one poza 
tym zajmowały przyjmowaniem 
członków giełdy, kandydatów ma ma 
klerów giełdowych oraz zwoływa­
niem ogólnych zgromadzeń człon­
ków giełdy w sposób przewidlz any 
sta. kitem.

Transakcje giełdowe posiadać hę- 
dą wyższą moc dowodową wobec or 
gac-ów kontrolnych i w związku z 
tym wszystkie irstytucje państwowe 
dokonywać będą zakupów z emiopło 
dów i ich przetworów wyłącznie na 
giełdach. Należy dodać, że obroty 
giełdowe będą korzystać z ulg w po­
datku obrotowym.

Wznowienie giełd zbo:żr.wo - towa 
rowych przyczyni się niewątpliwie 
do uzdrowienia stosunków na rynku 
zbożowym przez wyeliminowanie 
zbędnego pośrednictwa era z dopusz­
czenie dte handlu zboż:m tylko firm i 
osób, posiadających odpowiedńie u* 
prawsiacia.

Spadskcen żywności, odzieży i obuwia
W skaźnik cen żyw ności obniżył się  o 

3 proc. N ajsiln iej spadły  ceny przetw o­
rów  zbożow ych i p ieczyw a o 14 proc., na­
stępnie nabiału  —  o 4 proc., ziem iopło­
dów poza zbożam i —  o 2,5 proc., cukru—  
o 1 proc. 1 m ięsa  o 0,5 proc. Ceny tłusz­
czów  p ozosta ły  nieem ieniene.

W skaźnik cen używ ek spadł o 14 proc. 
w  w yniku siln ego  spadku cen tytoniu  o
29,5 proc. oraz w zrostu  herbaty 1 kaw y  
praw dziw ej o 9,5 proc.

Wskaźnik cen artykułów przemysło-

PolsM wynalazek
w  produkcji lamp górniczych

]ózef Goerlich, mistrz w Katowic­
kiej Fabryce Lamp Górniczych, doko­
nał wynalazku, który umożliwia unie­
zależnienie się od dostaw Zagranicz­
nych, w dziedzinie nasadek do palni­
ków przy lampach górniczych.

Ob. Goerlich skonstruwal odpo­
wiednią maszynę do produkcji tych na 
sadek, przy czym zamiast drogiego

mosiądzu używa specjalnej mieszanki 
wytapianej w piecu również własnego 
pomysłu.

Skonstruowana przez Goerlicha ma 
szyna może produkować dziennie 800 
nasadek. Za wynalazek otrzymał on 
specjalną premię pieniężną od Central 
nego Zarządu Przemysłu Węglowego.

40-godzinnego tygodnia pracy
domagają się Anglicy

N asiona warzyw
z dostaw  UNRRA

W  roku 1946 do dnia 1 lipca otrzy­
mała Polska w ramach dostaw 
UNRRA następujące ilości nasion: 

Kapusty ok. 21.500 kg, kalafiorów 
ok. 1.450 kg, marchwi ok. 9.000 kg, 
buraków czerwonych ok. 6.000 kg. o- 
górków ok. 8.700 kg, cebuli ok. 15.000 
kg, brukwi ok. 13.600 kg, kalarepy ok. 
1.900 kg, pasternaku ok. 900 kg. dyni 
ok. 670 kg, pietruszki ok. 1.850 kg.

Przeważna ilość nadesłanych nasion 
wykorzystana będzie do siewu wio­

sennego 1947 r. Nasiona późnych ka 
pust pokryją całkowicie zapotrzebo­
wanie kraju, odmiany wczesne zosta­
ną sprowadzone z Danii.

Poza wyżej wymienionymi nasiona­
mi otrzymała Polska ok. 200.000 kom­
pletów nasion, które za zwrotem ko­
sztów transportu, oraz magazynowa­
nia przydzielone zostaną ogródkom 
działkowym, ponadto na cele osadni­
ctwa i dla Przysposobienia Rolnicze­
go.

Stowarzyszenie pracodawców przemysłu 
technicznego, okręgu Manchester obrado­
wało w dniu 26 sierpnia, celem omówienia 
możliwości wprowadzenia pięciodniowego ty 
godnia pracy. Podobne zebrania odbywają 
się w całej Anglii i wreszcie sprawa ta bę­
dzie przedmiotem obrad rady przemysło­
wców angielskich z reprezentantami Związ­
ków Zawodowych.

Ogólnie spodziewają się, że pracodawcy

Ważny krok naprzód

zgodzą się na wprowadzenie 5 dniowego ty­
godnia pracy, ale nie zgodzą się na zmniej­
szenie ilości godzin pracy z obowiązujących 
dziś 47 godzin na 40, co jest celem robotni­
ków.

Stawki płac i ceny pracy akordowej za­
chowały by dotychczasowy wysokość.

Pracodawcy wysuwają koncepcję 46 go­
dzinnego tygodnia pracy.

Mechanizacja naszego  rolnictwa
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 

powołało Komitet Mechanizacji Ronictwa. W 
zakres prac Komitetu wchodzi opracowy­
wanie planu Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych w dziedzinie mechanizacji 
rolnictwa, ponadto opiniowanie lub opraco­
wywanie:

1) Zapotrzebowań rolnictwa na maszyny 
i narzędzia rolnicze w związku z przebudo­
wą ustroju rolnego i kierunkami produkcji 
rolnej.

2) Kierunków, kolejności, rozmiarów pro­
dukcji i przywozu narzędzi, maszyn i urzą­
dzeń technicznych, przeznaczonych dla róż­
nych gospodarstw wiejskich.

Europejska organizacja 
węglowa

Europejska organizacja węglowa obejmu­
je 17 krajów: Belgia, Czechosłowacja, Da­
nia. Finlandia, Francja, Grecja, Włochy, Lu 
ksemburg, Holandia, Norwegia, Portugalia, 
Polska, Szwajcaria, Szwecja, Turcja, Wiel­
ka Brytania i Stany Zjednoczone.

Polska przystąpiła do wspomnianej orga­
nizacji w marcu br. Przystąpienie polskiego 
przemysłu węglowego do europejskiej Orga­
nizacji rozszerzyło wpływy tej organizacji 
na wschodnio -  europejskie pola węglowe, 
k t ó r e  w najbliższych łatach odegrają wielką 
rolę w odbudowie życia ekonomicznego Eu­
ropy.

Ostatnio do Europejskiej Org. Węglowej 
przystąpiła Czechosłowacja.

3) Organizacyjnych form użytkawaaia 
technioznyeh urządzeń, maszyn itp.

4) Zagadnień cen narzędzi i  maszyn rol­
niczych.

5) Zagadnień siły pociągowej zwierzęcej, 
mechanicznej, elektrycznej i powietrznej.

6) Wykorzystania maszyn, pozostałych 
po gospodarstwach większych.

7) Elektryfikacji wsi.
8) Popularyzacji zagadnień mechanizewa- 

nia rolnictwa.
9) Wniosków dla Polskiego Komitetu Nor­

malizacji.
W skład Komitetu wchodzą powołani 

przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych przedstawiciele nauki i praktyki rolni­
czej oraz zainteresowanych instytucji pań­
stwowych.

R acjoncw anie chleba 
dało re zu lta ty

B rytyjsk i m in ister w yżyw ienia  ośw iad­
czył, że  w  ciągu ostatn ich  trzech tygodni 
racjonow ania Chleba W. B rytan ia  oszczę­
dziła 1D9.000 ton m ąki. W porów naniu z 
przew idyw anym i 7 proc. liczba ta  jest  
bardzo w ysoka, bo stanow i aż 33 proc. 
W najbliższych kilku  tygodniach  będzie 
się m ożna daleko lepiej zorientow ać, ja ­
kie są  w idoki na  przyszłość, jednak że 
już teraz m ożna przewidzieć, że obecny  
system  racji ch lebow ych pozw oli krajo­
w i przebrnąć przez niebezpieczny okres 
przednów ka.

w ych podniósł się o 6,2 proc. n a  S k utek  
w zrostu cen opału i n a fty  oraz półfabry­
katów .

C eny opału i n a fty  w zrosły  o 19 proc. 
Ceny w ęg la  podniosły się o 23,5 proc., a  
n afty  a 8 proc.

W skaźnik cen półfabrykatów  zw yżko­
w ał o 5 proc. N ajsiln iejszem u  w zrostow i 
u leg ły  ceny drew na obrobionego o 15 
proe., następn ie papy — o 10 proc., m i­
neralnych m ateria łów  budow lanych — o
5,5 proc., gw oździ — o 2 proc., papieru—  
e 0,5 proc. Cena blachy cynkow ej obni­
ży ła  *ię o 2,5 proc.

W skaźnik cen w yrobów  gotow ych  u- 
trzym ał się na  poziom ie n iezm ienionym  
przy zw yżce cen m ydlą o 2 proc., tka­
nin — o 0,5 proc., urządzeń dom ow ych—  
o 0,5 proc. oraz spadku cen odzieży i  o* 
buw ia o 1 proc.

imh towarowy z rarizleskie] 
strofy Gkupscyjnsj

Obroty tow arow e pom iędzy P o lską  a  
radziecką strefą  okupacyjną w  N iem ­
czech w  ciągu  ub. półrocza przedstaw ia­
ły  się następująco:

O gółem  przyw ieziono do P olsk i ze  
stre fy  okupacyjnej tow arów  o w artości 
272.395 tys. zł., w  tym  soli potasow ej za  
196.925 tys. zł., benzyny m otorow ej syn­
tetycznej za 40.010 tys. zł. i kauczuku  
syntetycznego za 35.460 tys. zł.

W ywieziono z P olsk i do stre fy  okupa­
cyjnej tow arów  o w artości 170.682 tys. 
zŁ, z czego na w ęg ie l i koks przypada  
kw ota 143.754 tys. zł., reszta  zaś na  ben­
zol i nafta linę.

Mawiukl
gospodarczo - przemysłowe

S0 LOKOMOTYW DLĄ TOLSKI
Statek szwedzki „Pelner" wyładował W 

porcie- gdyńskim 19 lokomotyw kolejowych 
tendrami. Obecnie w drodze do Polski 

znajduje się angielski parowiec „Seafisher“, 
ładunkiem 11 komplenych lokomotyw z 

tendrami, częściami zapasowymi i narzę­
dziami.

WYDOBYCIE BUDY W LIPCU
Polskie kopalnie rudy żelaznej wydobyły 

w lipeu br. 42.362 t. rud, osiągając 103 proc. 
państw, planu prod. Wydobycie rud żela­
znych prowadzi się obecnie w 20 kopal­
niach, a w przygotowaniu do uruchomienia 
znajdują się dalsze 4.

PRODUKCJA PRZEMYSŁU CYNKOWEGO
Polski Przemysł Cynkowy osiągnął w 

m-eu lipcu następujące rezultaty: rudy cyn 
ku wydobyto — 56.132 tony, koncentratów  
eynku — 9.859 t., kwasu siarkowego —> 
9.143 t., siarki — 549 t., cynku — 5.295 L, 
felaehy cynkowej — 2.518 t., ołowiu rafino­
wanego — 708 t., kadmu — 9,1 ton.

PRZEMYSŁ DLA WS1“
W ramach akcji „Przemysł dla Wsi", w 

której 20 proc. towarów rozprowadza Pań­
stwowa Centrala Handl., rozprowadzono 
już przez tę instytucję od 1 bm. towarów 
tekstylnych za 200 mil. zł., 40 wag. naczyń 
emaliowanych i ok. 200 ton artykułów do­
mowego użytku.

WZOROWA PRODUKCJA
Państw. Fabr. Maszyn Rolniczych w Re­

szlu woj. olsztyńskiego produkuje obecnie 
sieczkarnie, na zamówienie Centrali Zbytu 
Maszyn Rolniczych. Wyroby fabr. odznacza 
ją się wyjątkową solidnością i estetyką. Na 
Wystawie Pomorskiej w Bydgoszczy ekspo­
naty te zdobyły liczne dyplomy i nagrody.



wmmmmmsm m m m m m m Ell. 7
MM

' i C 2f*©

i 1"**
r s s
fc~i i

mają kmzUw&t cbćaciy popularna?
Przebiec akcji wydawania obiadów 

popularnych w restauracjach warszaw 
skich, który zdawał się być sensacją 
dla przeciętnego obywatela —  nie 
wskazuje wcale na zbyt duży popyt na 
tego rodzaju posiłki.

W  restauracjach I-ej klasy, przy 
centralnych arteriach stolicy, gdzie 
dzienny nich liczy się przeciętnie na 
kilkuset klientów  wydawano przez po 
niedzialek i w torek zaledwie po... kil­
kanaście obiadów popularnych. Rzecz 
m a się jeszcze gorzej w restauracjach 
o mniejszej frekwencji, gdzie wydawa 
no przez ostatnie dw a dni po kilka o- 
biadów .

Test to tym dziwniejsze, że obiady 
te ( poza rzadkimi wyjątkam i) ŝ t na­
praw dę obfite, smaczne i wiele restau 
tacji wydaje je długo jeszcze po g o ­

dzinach oznaczonych (14 —  16).
O tóż wielu z doświadczonych re­

stauratorów  twierdzi, że najpow aż­
niejszy przyczyny tego pozornie m ałe­
go zapotrzebow ania na te obiady jest 
pora ich wydawania, k tóra w edług 
nich i naszej opinii również wirina być 
przesunięta co najmniej o 2 godz. póź 
niej.

Dziwny jest także rzeczy, ie  wydz. 
finansowy Żarz. M iejskiego nie zwol­
nił tych obiadów  jeszcze o 10 proc. 
podatku konsum cyjnego, a Zw. Zaw. 
Kelnerów' waha się ciągle czy zrzec 
się 7 zf. opłaty za obsługę, skutkiem 
czego obiad kosztuje (jeszcze) 85 zł.

Tak już donosiliśmy sprawa ta zda­
wała się być przcsydzona i obiad miał 
kosztować 70 zł.

O  cóż więc jeszcze chodzi? (ap).

Czy ło  była kradzież?
Ekspedientka na im la oskarżonych

Na ławi# ©skarżonych w Sądzie Okręgo-1 dzić uczciwość Cancygierowe,) — czy pienią-

W rocznicę zotmu
Marii Przybylko-Pofockiej

Znakomita artystka Teatru Polskiego w 
Warszo-wie Maria Przybyli, o-Potocka, która 
w cr.asio powstałila przebywała w dzielnicy 
mokotowskiej, została podczas jednego z ata 
ków ciężko ranna. Przewieziona do szpitala 
wojskowego zm arła wskutek odniesionych 
ran. Ciato artystki zostało pochowana na 
prowizorycznym cm entarzu wojskowym w

parku Dreszera, »kąd ekshum owano je w m a­
ju b. r. i przewieziono do katakum b cmesi- 
tarza powązkowskiego.

W drugą rocznicę tragicznego zgonu wiel­
kiej artystki odbędzie się dnia S0 sierpnia 
b. r„  o godz. 10 rano w kościele Sw. Krzyża 
nabożeństwo Żałobne.

Dzięki przypadkowi 
bracia spotkają s i ę  w  więzieniu

wyra w W an zsw ii zasiadł* Zo-lU Wiancw- 
eka. ekspedientka ze sklepu Spółdzielni Spo­
żywców, pod zarzutem usiłowania kradzieży 
400 zł. z kasy sklepu.

W dniu 14 marca rb. Zofia 'Wianeweka wy 
jęła z szuflady 400 zł. nie zauważywszy, że 
patrzy  na nią kierowniczka eklepu, C ancyje­
rowa. Zaskoczona upuściła pieniądze na po­
dłogę. Kierowniczka sklepu zażądała w yjaś­
nień. Wianewiska odpowiedziała, i«  to był z 
jeij strony trick. Choiała w ten sposób spraw ­

dza podniesiona z podłogi weźmie na swój 
użytek, czy le i  włoży do kasy. Wianewska 
prosiła jednak, aby o lakoie tym Cancygi*- 
rowa, nie zaw iadam iała kiero-wnika Żylaka.

Mimo to sprawą przekazano milicji, która 
nadała  bieg sprawie. Na przewodzie sądo­
wym W is newska podtrzym yw ała swoje ze­
znania, złożone w śledztwie, nie przyznając 
się do winy.

Sąd ekazał ją na rok więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary  na 2 lata. (cz).

D.
ZBIÓRKA ORMO 

Dziś, w środę, zbierają *lę: PMS (Ząbków
ska 27) godz. 16.10, Rzeźni* (Sierakowskiego 
2/4) godz. 15, XI kom. M. O. (Al. Jerozolim ­
skie 43) go -. 17, MZK W ola I grupa godz. 
10 rano, MZK W ola II grupa (M łynarska 2! 
godz. 16, XIV kont. M. O. (W ileńska 11) 
godz. 17, XVI kom. M. O. (W iktorska 8) 
godz. 17, „Koło" XXII kom. M. O. W yod­
rębniony pluton KOŁO (ul. Obozowa 85 — 
Posterunek) zbiórka każdej środy o godz. 16, 
XXIV kom. M. O. (Tykoeińaka 32/34) godz. 
17, XXV kom. M. O. (Siadzibna 27) godz. 18, 
VI kom. M. O (Grójecka 32) godz. 17.30, 
W yodrębniona grupa F iltry  (Stacja F iltry  — 
Koszykowa 81) godz. 15.

MUZEUM NARODOWE ZAMKNIĘTE 
DO 1 WRZEŚNIA 

Dyrekcja Muzeum Narodowego w W arsza­
wie zawiadamia, że zostały zam knięte wy­
stawy grafiki, rysunków 1 akw arel artystów 
Związku Radzieckiego oraz odbudowy mo- 
etu Poniatowskiego.

Do dnia 1 września Muzeom Narodowe bę­
dzie zam knięte d la  zwiedzających.

O D C Z Y T  U  E L E K T R Y K Ó W
Sekcja Telekomunikacyjna Stowarzyszenia

KONTROLA BILETÓW 
AUTOBUSOWYCH

Jak  wiadomo, bilety  do autobusów MZK 
kupuje się przy wsiadaniu, kontro la zaś b i ­
letów odbywa się przy wysiadaniu.

Ponieważ jony epoaób tej kontroli, x* 
względów technicznych nie jest możliwy, pa- 

jsaźerowie powinni zachowywać bilety przez 
cały czas jazdy i okazywać je na żądanie 
kontroli przy wysiadaniu.

Pociąg szkolny
do Falenicy

Czyniąc zadość życzeniom uczącej 
się m łodzieży, a w szczególności ucz­
niom  Liceum i Gim nazjum  w Faleni­
cy —  W arszaw ska D yrekcja PK P —  z 
dniem  7 października b. r. w prow a­
dza pociąg do Falenicy —  wychodzą­
cy z dw orca W arszaw a —  W schodnia 
o godz. 7.40. (R s))

Mowy pociąg
do Grodziska

Z  dniem  7 października otrzyma

Zdzisław 1 W iesław Kurklewiczowie do­
konali w grudniu r. ub. napadu na kupca 
x Poznania Dybnka. Uzbrojeni w broń au ­
tomatyczną, weszli do mieszkania ł po ster­
roryzowaniu obecnych zabrali Dybakowi 150 
tys. zł. (przeznaczone na zakup kapusty), 
oraz złoty zegarek firmy „Omega"4.

Zdzisława Kurkiewicza na drugi dzień po 
napadzie aresztowano, natom iast braciszek 
jego, Wiesław, zbiegł. Zdzisław ICurkiewicz 
został skazany przez sąd doraźny w kwiet­
niu b. r. na  15 lat więzienia.

W czoraj zaś toczyła się spraw a przeciwko 
W iesławowi Kurkiewiczowi, którego aresz­
towano pod Kołobrzegiem. Na ślad jego tra ­
fiono w oryginalny sposób, mianowicie ltizr-

kiewicz. Idąc drogą, prow adził rozmowę ae 
swą żoną, Marią, na temat napadu l akaza- 
nie jego b ra ta  Zdzisława. Rozmowę tą pod­
słuchała idąca za nimi m łoda dziewczyna 
i zameldowała o swym podejrzeniu milicji. 
Kurkiewicza pod przybranym  Juź nazwi­
skiem, Szymański, natychm iast aresztowano.

Na wczorajszej rozprawie K urkiew lci do 
winy się przyznał. Sąd zaaplikow ał mu 15 
lal więzienia, to jest tyle. Ile dostał jago ro­
dzony b ra t

W ten więc sposób, dzięki wymiarowi 
sprawiedliwości, obiecująca rodzinka spotka 
się w krótce w jednym  gm achu więziennym, 
ua wspólnych spacerach, (ca) f -

Pif a n y  w a r ia t
zamordował dwóch swych kolegów

Elektryków Polskich urządza we wtorek, dn. ! Grodzisk JIOWC pol^CZC nie Z W afS Z a-
3 września rb., o godz. 16 w gmachu Urzę­
du Telekomunikacyjnego przy ul. Nowogrodz 
kiej 45 (róg Poznańskiej), III piętro, zebra­
nie odczytowe, na którym  d r inż. W itold No­
wicki wygłosi odczyt pt. „Plan nowej kablo­
wej sieci telekomunikacyjnej w Europie".

GRAVE!”
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W A R S Z A W A
MARSZAŁKOWSKA 64

WYKWINTNA BI2UTKMA, BRYLANTY, 
ZEGARKI, STARE SREBRA. ZASTAWY 
SREBRNE t PLATEROWANE,  

1 5 0 3  KRYSZTAŁY RYNGRAFY

Kit miniowy i 
kleje, gips, m ateriały  

budowlane 1531

S.Witkowski
Trębacka 10

wji. O djazd pociągu o podz. 17.40 z 
dworca W arszaw a —  G łów na. Po­
w ró t godz. 18.48. (R s).

Zjazd b. wychowanek
gimnazjum 

im. J.KowaSczykówny i i. JawurRśmr/
Dnia 25-go hm. odbył elę w W arszawie w 

lokalu gimn. Im. Curic-Skłodowskiej (Obroń 
ców 31), zjazd byłych wychowanek gim na­
zjum im. Jadwigi Kowalczykówny.

Obrady m iały na  celu organizację 1 n a ­
kreślenie planu działania koła byłych wy­
chowanek, którego zarządy znajdują się w 

j W arszawie, Łodzi 1 Krakowie oraz wydanie 
j księgi pam iątkow ej szkoły, do której g ronin- 
j dzś się m ateriał. Omawiane były również n o  
I żllwoścd wskrzeszenia gimnazjum, jako  miej 
skiego lub państwowego, im ienia Jadwigi 
Kowalczykówny i Jadw igi Jaw urków uy.

Następny zjazd został wyznaczony n a  3 
listopada br. na  godz. 12-tą w tym  samym 
lokalu.

Jerzy Zakrzewski w racając w dniu 8-ym 
m aja po sutej libacji im ieninowej wstąpił 
do restauracji na ul. Grochowskiej. T utaj po 
znał mocno „podpitych" 1 strzelających na 
vivat Gregorkiewicza, Strzałkowskiego 1 Ży­
cińskiego. Gale towarzystwo wypiło jeszcize 
pół litr* wódki, po czym wyszło na poszu­
kiwani# Innych restauracji. Z powodu spó­
źnionej pory wszystkie zakłady gastrono­
miczne były już zamknięte, wobec czego Zy- 
glidaki zaprosił całą wesołą kompanię do 
swego szwagra Wiesiołka.

Na podw órzu Zakrzewski m śenaeka wy­
ciągnął rew olw er i oddał kilka strzałów do 
swych towarzyszy. Zygliński zoetał raniony 
w kark, Gregorkiewicz 1 Strzałkowski odnie­
śli rany głowy. Po godzinie obaj sus arii.

Zabójca twierdzi, iż zamordowani mieli 
wobec niego wrogie zamiary. Na podwórzu 
coś między sobą szeptali, po czym Gregorkle 
wtoz nagle wykonał gwałtowny ruch. Jakby 
sięgał po broń. Zakrzewski strzeJaJąc działał 
w obronie własnej. Po oświadczeniu b ie­
głych psychiatrów  o zmniejszonej poczytal­
ności oskarżonego — Sąd Doraźny w W ar­

szawie przekazał sprawę do rozpatrzenia w 
trybie zwyklyru.

D la  m unduru
zosta ł członkiem SA
Sąd specjalny w W arszawie rozpatryw ał 

sprawę Karola Krygiera, e sk a rto M fa  * przy­
należność do SA.

Krygier tak w śledztwie, jak  i na  roepra­
wie, nie przyznał się, te  był członkiem SA 
i te  saipisał się na  Yolkeiiotą. W krzyżowym 
ogniu pytań satam al clę jednak I przyznał, 
że został obywatelem narodow ości niem iec­
kiej w 1948 r., a namówiła go do tego tona. 
Dalej w yjąkał, że raz przym ierzał m undur 
SA, chcąc aprawdzić, w y  jest m u w nim do 
(w arty. Jake  okoliczność łagodzącą poda­
wał, te  gdy przechodził kolo orkiestry w oj­
skowej. Idącej przed konduktem  żałobnym 
nnozelnśka ArbeiHuuitu Griata. został nwmy 
odłamkami granatu , rzuconego przez eston- 
ków organizacji podziem nej.

Krygiera skazano na  5 la t więzienia oraz 
konfiskatę m ajątku, (e*)

I zawody lotnicze w  P o ls c e  
Aeroklub lóilzki zajął pierwsze miejsce

Z a w la d o a i łe n t e n łe  o  p r z e S a r g a
D yrekcja Okręgowa Kolei P a ń s tw o w y c h  w Łodzi, Wydział Drogowy, ogłasza prze­

targ publiczny n a  rem ont w arsztatów i hali parowozowej na st. Łódź— Kaliska.
O twarcie ofert odbędzie się w Wydziale Drogowym D yrekcji dnia 4 września 1946 r. 

o godz. 10-ej.
W adium w wysokości 1 proc. oferow anej sumy należy opłacić w Kasie Dyrekcyj- 

nej, a kwit załączyć do oferty przetargowej.
Ślepe kosztorysy, w arunki składania ofert i wszelkie inform acje m ożna otrzymać 

w W ydziale Drogowym, pokój Nr. 357.
Dyrekcja zastrzega sobie praw o wyboru ofert lub unieważnienia przetargu bez po­

dania powodu. 1532

Na lotnisku w Aleksandrowloach odbyły 
się pierwsze po wojnie zawody lotnicze. W 
zawodach uczestniczyło 24 samoloty z 12-du 
różnych aeroklubów, które mimo niosprzyja 
jąeej pogody przybyły punktualnie o 12 w 
poŁ Gdańsk wysłał na zawody 4 załogi, Biel 
sko i Bydgoszcz po 3, Toruń i Poznań po 2, 
a Szczecin, Inowrocław, Krosno, Ostrów po 
1. Lublin i Kraków wysłały po jednym  sa­
molocie poza konkursem. Samolot kielecki 
nie zdołał przebić się przez mgły. W pierw ­

szej konkurencji, w próbie na orientację, któ 
ra polegała na  odnalezieniu w terenie sa­
mochodu i szybowca, nie dopisał tylko jeden 
samolot. W próbie najkrótszego lądowania 
zespołowo I miejsca i  puchar wędrowny 
Bielska, zdobył Aeroklub Łódzki (1-sze, 4-te 
i 5-te miejsce), najlepiej przygotowany do 
zawodów, 2-gie miejsce Aeroklub W arszaw­
ski (pilot Gedymin, obserw ator Flach), 3-cie 
miejsce Aeroklub Bielsko -  Biała (pil, Janl- 
ca, obs. Kempka).

2  ŻYCIA PAKTU
ZEBRANIE KOLA PRZY GAZOWNI 

Dnia 28 bm., o godz. 15.30 w lokalu Ga­
zowni M iejskiej odbędzie się zebrani# pra­
cowników Gazowni, członków K ola PPS.

Referat pt. „PPS wczoraj i dziś", wygło­
si tow. Sendł&k.

ZEBRANIE KOŁA „ELIBOR"
Dnia 29 bm., o (ode. 16, w lokalu fabrycz­

nym odbędza# etą zebrani# Koła PPS „EU- 
bor".

ZEBRANIE KOŁA KOLEJARZY 
Dnśa 29 bm., o godz. 15.30, odbędzf# «ię 

zebrani# członków Koła K olejarzy — Towa­
rowa 1 z referatem  „H istoria socjalizm *”. 

ZEBRANIE PREZYDIUM PRAGA GENTIL 
Zebrani# prezydium dzielnicy Praga Cen­

tralna PPS odbędzie alę w czwartek, dnia 29 
b. m. e godz. 16.30 przy >1. Szwedzkiej 2 /4  

POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH PPS 
W czoraj w lokata dzielnicy Mokotów «* 

Mokotowska 61/53 — odbyło się posiedzą* 
nie kubu radnych PPS MRN. Zebrania prao* 

odnlezyi tow. R a n n a  Omawiano aprawg 
zw iązane z najbliższym  posiedzeniem MRN#

Ipuslyszymy
U )  ui RADIO

CawarU* — 99 sierpnia.
8.00 Sygnał czasu 1 pieśń „Kiedy ranną 

w stają zorze". 6.05 Dziennik poranny. 6.26 
G unnszt poranna, 6.35 Koncert ork. wojsk, 
pod dyr. J. Woyssowukiego. I M  Pow tórzenie 
najw. wlad. dzień. por. 8.30 Skrzynka poszu­
kiwania rodzin. 12.06 Dziennik połndn. 12.31 
Pieśni St. Moniuszki w wyk. A  W itkowskiej* 
Kamiński*j. 13.53 Koncert połtuin. W yk, 
Sekstet P. R. pod dyr. Rachania. 14.00 „Skznu 
by w śmietniku* — pogsd. dla dzieci stara*  
14.15 Audycja dla młodzieży. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.30 ReeltaJ forte?. M. W ił­
kom irskiej. 17.10 Mozaika muzyczna. 18.1* 
„Dobrze", and. literacka Wt. Majakowskiego,
18.30 Muzyka frane. 19.00 Nauk* przy głodź*
19.30 Audycja słow no-m ut. p. t  „Kwartety 
Razumowsklego", w oprać. Stromeogerm 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 „Naase pl#A* 
ni", w wyk. W. Bregy. 90.41 JM jk l K ry  
łcrwa", słuch, w  opr. T. Łopalewsklego. 21.09 
Audycja dla Polaków  tagr. 21.80 Skrzynko 
po*i, rodzin aagrsa. 92.00 „Pokrzywy nad 
Brdą". 92.16 Koncert ork. tan. P. R. pod dyr. 
J. Cajmera. 23.00 O statnie wlad. dzień. rad.
23.30 Skrzynka posz. rodzin zagram. 24.00 
Hymn

Zawody lekkoatletyczne
w Slercfcewls

Nu zakończenie drugiego turnusu obozo­
wego W F i PW , odbyły się w Sierakowie za 
wody lekkoatletyczne, na  których 17-letni 
Nowak (HKS Bydg.) przebiegł 800 m. w cza 
sie 2:02,9, co jest jednym z najlepszych wy­
ników' tegorocznych.

W yniki techniczne: 100 m. —  1) Błotny

12,1, 2) Tnrsiewicz 12.2; 800 m. — t) Nowak 
2:02,9, 2) Adamowicz 2;07,2; Skok w dal — 
1) Ficek 5,55, 2) Błotny 5,64; Skok wzwyt—
1) H udym a 1,57, 2) Tarasiewicz 1,52; Oszczep 
— 1) Staniewicz 40,42, 2) Skarbiński 38,90: 
S z ta fe la  4 X  100 — 1) Bydgoszcz — 49,6,
2) Sanok — 50,8.

O g" I o s z e n i e
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w W arszawie — W ydział Drogowy, ulica 

Wileńska Nr 2/4, poszukuje inżynierów oraz inżynierów mierniczych, geometrów 
' techników pomiarowych, a także pracow ników  biurowych, którzy potrzebni są do 
robót inwestycyjnych i odbudowy torów, budynków  i urządzeń kolejowych.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się do W ydziału Drogowego, pod wskazanym 
wyżej adresem, celem omówienia warunków  pracy, w ynagrodzenia i przyjęcia ich do 
służby kolejowej. 1533

K.S. „Radomiak11 Radom —  I.K.S. Wroclaw 12:4
Rim is Czortka z Kcmućą

( T f E M g y )
TEATR POLSKI (ul. Karaaia 2) — nie­

czynny.
TEATR MUZYCZNO OPEROWY (ul Mae 

etałkow aka 8) — e godz 18 komedia ■ »  
xycxna pt „Dzież bez kłam stwa", w reżf*
eerit Z Kochanowicza.

TEATR MAŁY (ul M arszałkowska 81) —* 
o godz 18 „Szkarłatne róże".

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojakle* 
go 20) — „Pomocnica domowe".

PRASKI TEATR REW'11 (ul. Zygmuntow- 
ska 8) — o godz, 17 1 19 rewia pL „W ar­
szawa w kwiatach".

TEATR STUDIO (Karowe 31) -  * gods. 
18.30 „Produkcja Pana B randta".

TEATR LUDOWY (Praga. ul. Targowa 73, 
na wprost Dw. W ileńskiego) — codzienni#

god* 19 rew ia „Konkurs Humoru*.

(KINA)
rnąjf iiiMttae

KINO „ATLANTIC" (ul Chmielna 33) — 
„Jesse Jam es", film am erykański w koloraeK 
naturalnych.

KINO „POLONIA" (Marszałków#ka M f —
„Delegat Floty".

KINO „SYRENA" (Praga, uL Inżynier* 
ska 4) — „Uwodziciel".

KINO „TĘCZA" (Żoliborz, *1. Suzina 4) -w 
„Zygmunt Kłosowski".

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ |2olibor*, PL Inwalidów) 
— film naukow y „Co k ra j to  obyczaj". 
Początek o godz 17 i 19, w niedzielę 1 święte 
o godz. 15 30, 17 1 19.

W  hali stulecia we W rocławiu odbyło się 
spotkanie pięściarskie pomiędzy KS „Kado- 
miak" z Radomia, a miejscowym IKS-em, 
wygrane przez drużynę radom ską 12:4.

W yniki techniczne: w. musza: Przyby-
tniewski (R) wygrywa z Kozłowskim (W), 
w. kogucia: Sadłowski (R) pokonał zdecy­
dowanie Symonowioza (W), w. piórkowa:
Czorlok (R) wygrywa w. o. wskutek nadw a­
gi Komudy. W alka towarzyska przynosi re ­
mis, w. lekka: Waługft (W) poddaje się w 
3-ciej rundzie Kosińskiemu (R), w. półśre- 
dnia. W asiak (R) pokonał Kiszkę przez k. o. 
w I-e j rundzie, w. średnia: Krok (R) wy­
grywa w. o. z powodu nadwagi Nowakow- drużyn.

skiego. W alkę tow arzyską wygrywa Krok, 
w. półciężka I: Ciećwierz (W) wygrywa na 
punkty z Drabikowskim (R), II Beckier (W) 
wygrywa w. o. wskutek braku przeciwnika.

W ringu sędziował ob. Ziemba. Widzów 
1.000.

Marymont—Polonia
We czwartek dnia 29 bm., o godz. 17, od 

będzie się na Stadionie W. P. tow arzyskie 
zawody piłki nożnej pomiędzy mistrzem 
Okręgu W arszawskiego KS Polonia a RKS 
Marymont. "Lwody zapow iadają się bardzo 
ciekawie ze względu na dobrą formę obu

0GŁ0SZEMA DROBRE
UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty: Kar 
tę rozpoznawczą, Legitymację Nr. 136 Dy­
rekcji Lasów Państwowych Okręgu Gdań­
skiego, zaświadczenie rejestracji R. K. U. 
Gdańsk Nr. 159 na nazwisko K ujaw a Stani­
sław, Sopot, ul. Chrobrego 27 m 3. 1534

UNIEWAŻNIAM zgubione dokum enty: Kar­
tę Rozpoznawczą, Kartę Repatriacyjną i inne. 
Nowakowska Zenona. 1529

ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz -  psychogra- 
folog zdumiewająco przepowiada. Nadeślij 
pytania, datę urodzenia, 20 złotych. Odpo­
wiedzi indywidualne — analizy metodą gru 
pową. Podziękowania z całego świata. VA- 
PURO, Katowice, skrzynka pocztowa 376.

1404

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ,

Ogłuszenia drobne handlowe po 10 zl za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy I Zguby
po 5 zł za wyraz Reklamowe I mm szerokości 1 szpalta po 25 zt W tekście iedak- 
cyjnym 40 zł Tłustym drukiem 100% drożej W numerach niedzielnych 50% drożei. 

Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:  Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa. Al. Jerozolim ska nr 121, Polska A genda Prasowa — 
Biuro Ogłoszeń Reklam — Warszawa, ul Pterackiego 11. Placówki „Czytelnika" w Warszawie! W iejska 14. Środkowa 7, M ar­
szałkowska 62, Nowy S m at 47, Puławska 49 Rozdzielnie gazet: PI Inwalidów IŻoliborz). Zygmuntowska 6 ł Poznańska 18 
Biura „Orbisu'1! Warszawa. Al Jerozolim skie  39 Praga, ul Targowa 70 „Wolność", W arszawa, ul M arszałkowska 95 Spółdz 
Agencji Prasowej „GLOB'1 — Dział Rekl amy — ul Żiota 4, Dział Reklamy Spółdzielni W ydawniczej .W vdaw nictw o Lucwe" — 
W arszawa, ul. Bagatela 10 m. 35. tel ar 8 67-79. Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek Warsza wa, ul W' oólna ar 50.

R E D A G U J E  K O M I T E T B—09642 Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „W IEDZA”. Druk. Spóldileln i W ydawnicze! „W IEDZA" — „R o b o tn i"  t»  I



Sir. 3 F  t f& t  A n BW3 ’»<■»i  Ili ł \ Mr. 237

Moskwa-Stalingrad-Bsiiln
Trzy największe wyczyny lotnictwa radzieckiego w drugiej wojnie światowej

Od szeregu lat, w dniu 18 sierpnia, 
siły zbrojne i ludność cywilna Związ­
ku Radzieckiego święcą uroczyście 
„Dzień Lotnictwa”. Został on ustano­
wiony w r. 1933; w tym samym roku, 
w którym Józef Stalin, przemawiając 
na plenarnym łącznym posiedzeniu 
Centralnego Komitetu W yko na w cze­
go Sowietów i C. K. W. partii bol­
szewickiej, stwierdził z dumą: „Nie
mieliśmy do niedawna przemysłu lot­
niczego. Dziś mamy go”.

Stworzenie tego przemysłu było je­
dnym z największych osiągnięć pierw­
szej pięciolatki radzieckiej. Rzecz jas­
na^ że w ciągu następnych ośmiu lat, 
jakie upłynęły od tego czasu do chwi­
li wybuchu wojny niemiecko - radziec 
kiej, przemysł lotniczy ZSRR, rozwi­
nął się potężnie; dzięki jego istnieniu 
mógł Związek Radziecki zmierzyć się 
skutecznie ze straszliwą armadą po­
wietrzną Goeringa, cieszącą się do o*, 
wej chwili opinią niezwyciężonej. Po­
moc lotnicza, jaką otrzymywał ZSRR 
od państw anglo - saskich ('zwłaszcza 
od Stanów Zjednoczonych), okazała 
się tak owocną również dzięki istnie­
niu w Rosji wielkiego przemysłu lot­
niczego, wiadomo bowiem, że z Ame­
ryki nadchodziły przeważnie motory i 
inne części składowe samolotów, któ­
re montowano dopiero w radzieckich 
fabrykach i warsztatach samoloto­
wych, rekami radzieckich robotników 
i pracą mózgów radzieckich inżynie­
rów.

W  roku bieżącym „Dzień lotnic­
twa” w ZSRR miał specjalnie uroczy­
sty charakter. Jak ■wiadomo, na po­
lach podmoskiewskich (w m. Tuszy­
nie) odbył się wspaniały pokaz potę­
gi wojskowo - lotniczej ZSRR. oraz 
najnowszych typów radzieckich samo­
lotów cywilnych, w obecności Gene­
ralissimusa Stalina oraz całej elity spo­
łeczeństwa moskiewskiego (odnośne 
sprawozdanie podaliśmy kilka dni te­
mu w „Robotniku”). W  przede dniu 
święta zaś odbył się w Moskwie nie­
zmiernie ciekawy odczyt, '■wygłoszony 
przez jednego z najlepszych znawców 
lotnictwa ZSRR generała - poruczni­
ka A. Z. Ustincwa.

POCZĄTKOWA PRZEWAGA 
LUFTWAFFE

„Rozpoczynając wojnę ze Związ­
kiem Radzieckim — mówił gen. Usti- 
now — dowództwo niemieckie pokła­
dało wielkie nadzieje w swoim lotni­
ctwie, zwłaszcza w jego przewadze 
ilościowej i w błyskawicznej taktyce 
zaskoczenia, stosowanej dotąd z po­
wodzeniem w Polsce, we Francji i na 
innych frontach.

Z pięciu armii powietrznych, jakie 
miał do dyspozycji Goering. skoncen- 
centrowano na froncie Wschodnim 
cztery, czyli z górą dwie trzecie ogól­
nej ilości maszyn, jakie posiadały wó­
wczas Niemcy. Jednocześnie rzucono 
przeciwko ZSRR lotnictwo satelitów 
hitlerowskich (Rumunia, Węgry, Fin­
landia, częściowo Włochy).

W  pierwszej fazie wojny, niemiec­
kiej Luftwaffe udało się — chwilo­
wo —  uchwycić inicjatywę w swoje 
ręce. Dzięki jednak uporczywej, ofiar

nej działalności radzieckiego lotnic­
twa i wytężonej pracy robotników 
przemysłu lotniczego, stosunek sił po­
wietrznych, w miarę trwania wojny, 
przesuwał się na korzyść ZSRR.

Pierwsze duże zwycięstwo nad Luft­
waffe odniosło lotnictwo radzieckie 
w bitwie o Moskwę, pod koniec roku 
1941. Przed rozpoczęciem ofensywy, 
Niemcy zapewnili sobie tutaj dwukro­
tną przewagę w samolotach bojowych, 
jednak dowództwo radzieckie rów­
nież nie spało i przerzuciło na front 
moskiewski b. znaczne posiłki, tak, że 
ostatecznie przewaga powietrzna oka­
zała się po stronie Armii Czerwonej... 
W  historycznych .bojach o Moskwę w 
zimie 1941 — 42 r., które zakończy­
ły się ostatecznie rozgromieniem wojsk 
niemieckich, siły lotnicze radzieckie 
zadały ciężką klęskę niemieckiej Luft­
waffe.

STALINGRAD — PUNKTEM 
PRZEŁOMOWYM

Dalsze porażki poniosło lotnictwo 
niemieckie w olbrzymich bitwach po­
wietrznych pod Stalingradem, nad 
rzeką Kubań (Kaukaz półn.-zachod­
ni), w łuku pod Kurskiem. Pod- Sta­
lingradem zastosowano po raz pierw­
szy na wielką skalę nowe radzieckie 
myśliwce „Ławoczkin” i „Jakowlew”, 
umiejętnie wykorzystano tu łączność 
radiową w kierowaniu akcją bojową 
samolotów. Pojawiły się tam również 
w większej ilości samoloty szturomwe 
„Iliuszin 2”, które okazały się bardzo 
skuteczne w ścisłym współdziałaniu z 
oddziałami naziemnymi.

Poczynając od połowy r. 1943, nie­
mieckie lotnictwo, podobnie jak cała 
armia hitlerowska, zmuszone było 
przejść do taktyki obronnej. W  ciągu 
roku 1944 Armia Czerwona zadała 
wrogowi dziesięć gwałtownych pora­
żek, w których wyniku całe ten to ­
rium Związku Radzieckiego zostało o- 
czyszczone od Niemców. W  bitwach 
tych wybitna rolę odegrało znów lot­
nictwo radzieckie.

SZTURM NA LEGOWISKO
W ROGA. . ... . ....

W  okresie szturmu na wroga w je­
go własnym legowisku (ofensywa r. 
1945), lotnictwo czerwone prowadzi­
ło działania bojowe o jeszcze więk­
szym, niż dotychczas, rozmachu.

Tak, na przykład, podczas zdoby­
wania Królewca, lotnicy radzieccy w 
ciągu dwu dni wykonali z górą 10 ty­
sięcy lotów bojowych i zrzucili na u- 
mocnienia Królewca około 5-ciu mi­
lionów kg. bomb. Lotnictwo bojowe 
szturmowało wraz z naziemnymi woj­
skami stanowiska Niemców; posiada­
ło ono w szyku bojowym, na głównym 
odcinku ataku, po 150 maszyn na każ­
dy kilometr frontu.

W  ogóle, w wielkiej zimowej ofen­
sywie r. 1944/45, decydującą rolę w li­
cznych przełamaniach frontu odegra­
ło zmasowanie olbrzymich sił artyle­
rii i lotnictwa na głównych kierun­
kach marszu.

W  bitwie o Berlin lotnicy radziec­
cy wykazali również wiele inicjatywy 
i odwagi i oficerowie i generałowie

lotnictwa — umiejętność manewrowa 
nia i rozmach operacyjny. W  pierw­
szym dniu ofensywy na Berlin radzie­
ckie siły powietrzne wykonały z górą 
17 tysięcy, a przez cały czas trwania 
operacji około 70 tysięcy lotów bojo­
wych.

KAMPANIA
DALEKOWSCHODNIA

Dużą rolę odegrało również lotni­
ctwo radzieckie w kampanii Daleko­
wschodniej przeciwko Taponii (la­
tem roiku 1945). Podobnie jak 
na Zachodzie, współdziałało ono ści­
śle z oddziałami naziemnymi, panując 
przez cały czas kampanii niepodziel­
nie w powietrzu. Desanty powietrzne 
skoczków radzieckich umożliwiły bły­
skawiczne opanowanie wielu ważnych 
punktów na tyłach nieprzyjaciel­
skich. Lotnictwo transportowe wysa­
dziło większe oddziały wojsk na lotni­
skach japońskich w rozmaitych mia­
stach Mandżurii, jak Girin, Charbin, 
Mukden, Dajren, Port - Artura itd., 
co ogromnie ułatwiło działania dywi- 
zyj lądowych.

N a zakończenie gen. Ustinow 
wspomniał o wytężonej, pełnej ofiar­
ności, pracy robotników, inżynierów, 
konstruktorów przemysłu lotniczego. 
Tak gigantyczną była ta praca, świad­
czy fakt, iż w ciągu ostatnich trzech 
lat wojny (1942—  45) radziecki prze 
mysł lotniczy wytwarzał rocznie do 
40 tysięcy samolotów, a ponadto 0 - 
gromną ilość lotniczego uzbrojenia, 
naboi, pocisków i bomb. (rd).
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Ogólny widok Prexydinm II Zjazdu PPS we Francji z delegatami z kraju: to w. wiremia. 
Jastrzębskim 1 to w. postem Motyką.

Przemawia Prezes Zarządu Sekcji PPS to w. dr Janicki.

Posyłamy naszą młodzież
do szkół zawodowych

— Przy Śląskim Zjednoczeniu Przem. 
Lniarskiego czynnych jest obecnie 20 kur­
sów, które szkolą ok. 1000 osób. Od jesieni 
uruchomiona będzie w Kamiennej Górze 3- 
letnia szkoła włókiennicza na poziomie szko 
ły średniej.

— We Włókienniczym Instytutcie Badaw­
czym w Łodzi otwarto kurs dla kolejarzy— 
odbiorców materiałów włókienniczych. Kurs, 
obejmujący 37 słuchaczy — kolejarzy i  ca­
łej Polski, trwać będzie 3 tyg.

Brytyjski fu n d u sz  dla Warszawy 
zgromadził dary w gotówce i w naturze

Brytyjski Fundusz dla Warszawy, zor­
ganizowany z inicjatywy Lady Archibald 
Sinclair, zgromadził między innymi da­
rami pół tony szczepionek 1 surowic, 40 
ton sprzętu szpitalnego 1 innych pomocy 
lekarskich, 26 ton środków odżywczych 
dla chorych i 700 podręczników. Ogółem 
organizatorzy Funduszu przyjęli 41,638 
funtów sterlingów w gotówce i około 21 
ton darów w naturze.

Obecnie Fundusz dla Warszawy prze­
chodzi pod zarząd Stowarzyszenia Popra­
wy Bytu Rodzin, które organizuje także 
pomoc dla Polaków z Warszawy, znajdu­
jących się obecnie na terenie Wielkiej

Brytanii. Pośród najważniejszych darów 
Stowarzyszenie sprowadziło dla Polaków 
20 ton odzieży 6d Kanadyjskiego Czer­
wonego Krzyża, oraz milion tabletek 
aspiryny. Pośród ofiar w gotówce znaj­
duje się 10.000 funtów sterlingów od Wo­
jennej Organizacji Towarzystwa Czerwo­
nego Krzyża 1 Zakonu Sw. Jana z Jero­
zolimy, 4.500 funtów od RAF-u, 1,100 fun­
tów od towarzystw Angielsko-Polskich I 
Sskocko-Polskich oraz 1,000 funtów od 
Szkockiego Czerwonego Krzyża 1 zjedno­
czonych Towarzystw Budowy Samolo­
tów. Wystawa obrazów malarzy polskich 
przyniosła 250 funtów.

Ogólnopolska impreza lołnicza
w Bydgoszczy

Dowództwo Lotnictwa \VP oraz 
Departament Lotnictwa Cywilnego 
Ministerstwa Komunikacji organizuje 
w ramach 600-lecia miasta Bydgosz­
czy oraz Święta Lotnika w dniu 1 wrze 
śnia b. r. wielkie popisy lotnicze oraz 
wystawę na lotnisku wojskowym w 
Bydgoszczy. Niezależnie od lotnictwa 
wojskowego w święcie tym wezmą u- 
dział wszystkie placówki lotnictwa cy­
wilnego z terenu całej Polski. Pro­

gram imprez obejmuje defiladę lotni­
czą (masowe przeloty nad miastem i 
lotniskiem z udziałem ponad 1.500 sa­
molotów), pokazy walk lotniczych i 
bombardowania oraz popisy ponad 
200 skoczków na spadochronach w 
zeskokach indywidualnych i maso­
wych. Wielką atrakcją będzie desant 
kilkudziesięciu - osobowej orkiestry 
na lotnisku.

— W Państw. Instytucie Administracji
Przem. w Gliwicach uzyskano ostatnio d y  
plomy dalszych 32 kontrolerów gospodarki 
zakładów przemysłowych i 67 kalkulatorów 
przemysłowych.

— W roku szkolnym 1946-47 otwarto 
będzie Państw. Gimnazjum Budowlana w 
Toruniu, Elektryczne w Grudziądzu, Państw. 
Liceum Elektryczne w Bydgoszczy oraa 
Państw. Gimnazjum Mechaniczne w Ino­
wrocławiu. Ponadto w dziedzinie szkolni­
ctwa zawodowego żeńskiego powstaną: 
Państw. Gimn. Tkackie w Chełmie i Paóatw. 
Liceum i Gimn. Gospodarcze w Toruniu 
oraz szkoły zawodowo-gospodarcze w Byd­
goszczy, Toruniu, Grudziądzu, Więcborku < 
Włocławku. Ośrodkiem centralnego szkole­
nia zawodowego dla ślusarzy będzie W ą­
brzeźno, dla stolarzy — Aleksandrów Ku­
jawski.

Zapisy na Uniwersytet 
Pc wszech ny

Uniwersytet Powszechny Towarzystwa Uni 
w e rsy  to  lu  R o b o tn ic z e g o  p rz y g o to w u je  d o  p m  
cy państwowej, samorządowej, apółdtielcsej 
i oświatowej.

Po ukończeniu kursu słuchacze otrzymują 
świadectwa uznane przez Min. Oświaty.

Wymagane eą wiadomości z zakresu soko­
ły powszechnej. Wick od 18 lat w rwy i .  
Nauka bezpłatna.

Zajęcia w godzinach w! eczorowy ch w 
trzech punktach równocześnie. (Żoliborz, Pra 
ga, Śródmieście).

Zapisy odbywają afęi w T. U. R.-ae — 
Wiejska 18 (Śródmieście), w T. U. R.-ze — 
Koesaka 10 (Żoliborz), w Radzie Zw. Zaw. 
— Targowa 15 (Praga) od dnia 28 sierpnia 
do dnia 15 września codziennie w godzinach 
17 — 20.

We wrześniu

„Tydzień Strażaka"
Reaktywowany Zw. Straży Pożarnej R. P. 

organizuje w dniach od ł  do 8 września ri>. 
„Tydzień Strażacki". Ma oo na celu popula­
ryzację zadań obrony przeciwpożarowej i za­
silenie funduszów Ochotniczej Straży Pożar­
nej.
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—  Ale oczywiście — wiesz dlaczego? — powiedział Ga­
len. — Nie było pociągów wczoraj wieczorem, ani dziś rano.

— Doprawdy? Nikt mi o tym nie powiedział.
•— Testem zdumiony, jeżeli mówili o czymś innym. Żad­

nych listów, brak świeżego chleba. Zupełna tragedia!
:— Oh, to dlaczego nikt nie rozmawiał ze mną o tym. 

Wiesz, że tragedie nie pasują do mnie. Nie mam talentu do 
tragedii, wystarczy, że dotknę palcem, a wszystko staje się 
śmieszne. Tragedie nie zdarzają się teraz tak często jak w ze­
szłym roku — chcieli uchronić swoją tragedię przede mną.

Gal en uczynił gest zdziwienia:
— I nie słyszałaś również nic o aresztowaniach?
To ją zaskoczyło:

, — Jakie aresztowania? To o studentach, to chyba nie­
prawda? — spojrzała na niego. — Co się stało?

— N ikt nie wie. Ale powiedziano mi, że szereg osób 
zostało zadenuncjowanvch przed francuskimi władzami.

Anna usiłowała wstać.
— Paul, czuję się niedobrze — powiedziała cicho.
Posadził ją z powrotem, patrząc jej prosto w twarz:
— Co ci jest, moja droga? Jesteś przepracowana i źle 

odżywiona. Poczekaj, teraz, musisz jeść — z największą do­
brocią włożył jej kąsek jedzenia do ust i patrzył jak połykała:

,  — Teraz lepiej.
Lotte patrzyła na Marie z nieuchwytnym podnieceniem. 

Sposób, w jaki Paul badał Marie, zachwycił ją i pobudził wro­
dzoną złośliwość. Nie mogła powstrzymać się, aby nie wziąć 
w tym udziału.

 Powiedziałeś, że ktoś został zadenuncjowany? — za­
pytała.

— Wszystko to są plotki — powiedział powoli Galen.— 
Ale mówią, że jeden z angielskich polityków został zabity 
wczoraj.

Marie przerażona krzyknęła:
— Ależ oni wcale nie przyjechali!
Spojrzał na nią i powiedział:
— Ah, słyszałaś o tym, prawda?
Opanowała się szybko:
— Słyszałam o tym w aptece, ale oni wszyscy tak plot­

kują.
— A ty jesteś wyższa 

ponad słuchanie plotek
— zakpiła Lotte.

— Wcale nie — u- 
śmiechnęła się.—W  na­
szej wsi słyszeliśmy 
wszystkie plotki przy 
śniadaniu od służącej. 
Była szwagierką kuzyn­
ki żony listonosza, więc 
oczywiście wiedziała 
wszystko.

— Moja droga Lotte
— powiedział Galen. — 
Ty bardzo utrudniasz 
Marie życie, ona nić ma 
tu żadnych innych przy 
jaciół w swoim wieku.

Lotte uczuła po pro­
stu wściekłość:

— Oh, nie ma. Ma 
angielskiego oficera... — 
Powstrzymała się i do­
dała zręcznie: — Nie 
widziałam go dziś, mu­
si być zmęczony rozryw 
kami.

Odcień okrutnego zadowolenia w głosie Lotte sprawił, 
że Marie poczuła się nieswojo. Była przyzwyczajona do zło­
śliwości tej młodej osoby, złośliwości pensjonarki, mogła.ją 
odeprzeć z łatwością, ale to było coś nowego. „Ona i Paul 
wiedzą o czymś, co ukrywają przede mną” — pomyślała. 
Liwaga jej została rozproszona z powodu Anny, która zrobiła 
»ię nagle szara na twarzy i pochyliła się, opierając łokciem

Byli tam  ludzie, czekający za  stacją

0 stół — z pewnością po raz pierwszy ośmieliła się oprzeć 
łokieć o stół podczas jedzenia i to w obecności matki. Mąż 
pochylił się ku niej i włożył jej do ust kawałek bułki, którą 
wzbraniała się przyjąć.

— Jedz, moja droga, potrzebujesz tego — powiedział 
Galen. W  końcu zaniechał był namów i rzekł obojętnie do 
Marie: — A więc słyszałaś, jak mówili we wsi o planowanym 
zabójstwie?

Teraz wiedziała już, co ukrywają przed nią. „Paul podej­
rzewa, że ja ich wydałam” — pomyślała. Przez chwilę czuła 
jedynie strach. Wysiłek, jaki musiała uczynić, aby wyglądać 
spokojnie, uspokoił ja rzeczywiście i zdołała powiedzieć cicho:

— Nie. Ty to powiedziałeś.
Galen spojrzał na nią surowo:

. " Mylisz się. To nie jest słowo, którego ja mógłbym użyć. 
Wiem, że jeden Anglik został rzeczywiście zastrzelony w 
Mainz w nocy albo dziś rano. Ale to był wypadek.

Pomyślała zimno: „W  ten sposób mnie nie złapiesz”.
—  Czy są jacyś Anglicy w Mainz?
— Widocznie tak.
Nadszedł nowy moment strachu i zanim zdążyła się 

opanować, krzyknęła:
—• Dlaczego wszyscy patrzycie na mnie? — Opanowała 

się natychmiast: — Oh, wiem, zastanawiacie się, dlaczego 
zmieniłam uczesanie — dotknęła włosów i zakręciła loczek 
na palcu. — Moja siostra i ja zawsze czesałyśmy się tak na 
przyjęcia — zawsze; obiecałyśmy sobie, że będziemy się tak 

‘ czesać we wszystkie dni, kiedy będziemy bosko szczęśliwe.
To była prawda.
Lotte powiedziała złośliwie:
-J— Chciałabym wiedzieć, cóż takiego boskiego jest 

dzisiaj?
— W  dzisiejszym dniu przestaję starać się być szlachetną

1 sentymentalną i zaczynam być znowu sobą — zwodniczą 
Francuzką — powiedziała lekko.

— Dobrze robisz, że przestajesz udawać, iż jesteś Niem­
ką — powiedziała teściowa.

— Może — krzyknęła Lotte — ona chce być teraz An­
gielką.

(Dalszy c. n.)


